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Spowodu strajku pracowników drukarskich Nr. 6 „Tygodnika Kobiety“ wychodzi z opóźnieniem dziesięcio- 


dniowem. 


do chwili wyrównania zwykłych termi nów. 


NA SZEROKIM ŚWIECIE 


Jeśli zrobić przegląd wypadków naj- 
ważniejszych na terenie kobiecym za- 
бгапіса w ostatnich miesiącach, to 
oczywiście, należy się przedewszyst- 
kiem zatrzymać na rezultatach ostat- 
nich wyborów do izb ustawodawczych, 
jako iż od siły naszej tam reprezen- 
tacji zależy w dużej mierze rozwój ru- 
chu kobieceśo. 

Więc w Czechosłowacji 8 kobiet zo- 
stało wybranych do parlamentu i 5 do 
Senatu. Rezultat stosunkowo lepszy, 
niż w Polsce, aczkolwiek także jeszcze 
niedostateczny. 

Za to w Turcji weszło do parlamen- 
tu w roku ubiegłym 17 kobiet. 

W Wielkiej Brytanji wystawiono 66 
kandydatur kobiecych przy wyborach 
w listopadzie roku ubiegłego, ale man- 
daty zdobyło tylko 9 kobiet, a miano- 
wicie; z partji konserwatywnej pp: la- 
dy Astor, ks. d'Atholl, Thelma Caza- 
let, p. Horsbrugh, H. Tate, Irena Ward; 
z partji pracy p. Ellen Wilkinson, z 
partji liberalnej panna Lloyd George 
i jako niezależna — p. E. Rathbone, 
deputowana z uniwersytetów angiel- 
skich. 

Lady Astor, z pochodzenia amery- 
kanka, była pierwszą w Anglji kobie- 
tą, która weszła do Izby Gmin i obec- 
nie staje tam do pracy z 16-letniem 
doświadczeniem na tem polu. Ks. 
а Atholl zdobyła mandat o 3 lata póź- 
niej od lady Astor i jako sekretarka 
komisji oświatowej przez 5 lat, dała 
dowćd doskonałej znajomości przed- 
miotu. Panna Lloyd George, świetna 
mówczyni, specjalistka spraw rolnych 
i mieszkaniowych. Pani Tate z całym 
zapałem czuwa nad wszystkiem, co się 
tyczy praw kobiet, P. Ward, przeciw- 
niczka b. ministra, miss Bondfield, któ- 
rą pobiła przy wyborach, jest znawczy- 
nią spraw górnictwa. Р. Horsbrugh 
znana nam jest jako delegatka rządo- 
wa Anglji na dwie ostatnie sesje Ligi 
Narodów w Genewie. 


Jak widzimy, członkinie parlamentu 
reprezentują wszystkie poważne spe- 
cjalne przygotowanie, a fakt, że są 
wybierane stale ponownie — dowodzi 
uznania dla ich pracy. To zaś, że tak 
mało kobiet w Anglji ostatnio manda- 
ty uzyskało tłomaczy się względami 
politycznej natury, przeważnie poraż- 
ką partji liberalnych i radykalnych. 


Bardzo ciekawy тетогјаї оргасо- 
wano w Nowej Zelandji na temat, jak 
zapewnić liczebnie jednaką reprezen- 
tację kobiet i mężczyzn w parlamen- 
tach. Rozwiązanie tej sprawy widzi au- 
torka w takiej ordynacji wyborczej; 
któraby zapewniała każdemu wyborcy 
dwa głosy; jeden na kandydata-męż- 
czyznę i drugi — na kobietę. Tą drogą 
zdaniem autorki projektu, w konse- 
kwencji uzyska dla kobiet słusznie im 
należny wpływ na stanowienie praw, 
obowiązujących jednako obie płcie, a 
dotychczas przez jedną tylko uchwala- 
nych. 


Tymczasem kraje, w których kobie- 
{у praw politycznych nie posiadają, 
prowadzą ostrą kampanję dla ich zdo- 
bycia. Na czele idzie Francja, gdzie 
kobiety bardzo energicznie o te prawa 
walczą, lecz dotychczas bezskutecznie. 


W tej chwili różne grupy kobiece w 
Jugosławji organizują się do wspólnej 
akcji na rzecz praw kobiety, a to z 
okazji sesji parlamentu, podczas któ- 
rej ma być opracowane nowe prawo 
wyborcze, 


We Francji połączyły się wszystkie 
organizacje kobiece z organizacjami 
zawodowemi i wspólnie urządziły wiel- 
ką manifestację ma rzecz prawa kobiet 
do pracy. 


Obecna laureatka nagrody Nobla 
p. Jolliot-Curie nadesłała na to zebra- 
nie następującą deklarację; która zro- 
biła na zebranych olbrzymie wrażenie, 
a mianowicie: 


Z chwilą ostatecznego zlikwidowania strajku wydamy następne numery w przyspieszonem tempie, aż 


Administracja. 


„W chwili obecnej asystujemy we 
wszystkich krajach atakom na najcen- 
niejsze z praw kobiety — na prawo do 
pracy, bez którego niema wolności in- 
dywidualnej. Gdy w 1904 r. Piotr Cu- 
rie został mianowany profesorem Sor- 
bony, zaproponowano pani Curie sta- 
nowisko szeła prac w jego laborator- 
jum. Moja matka, która zawsze była 
nadzwyczajną łeministką, oceniła ten 
gest według jego wartości, więc nietyl- 
ko jako dowód uznania dla niej, lecz 
i jako dobry przykład liberalnego du- 
cha naszego kraju, gdyż ówczesnie ko- 
biety jeszcze nie zdołały przeniknąć do 
kadrów profesorskich. Dwa lata póź- 
niej, gdy umarł Piotr Curie, ona zosta- 
ła mianowana profesorem Sorbony. 
Trzydzieści lat temu zatem Francja 
zamarkowała wolę nie czynienia róż- 
nic między kobietą a mężczyzną, gdy 
chodzi o objęcie najwyższych stano- 
wisk w jednej z najszlachetniejszych 
gałęzi działalności naszego kraju. Dziś, 
w r. 1935 mamy dowody pracy kobiet 
we wszystkich dziedzinach. Tymcza- 
sem od kilku lat prawo kobiety do pra- 
cy jest stale ograniczane, а nowe pra- 
wa grożą jeszcze większem ich po- 
mniejszeniem. Czy znajdzie się jaki 
rząd przeczący aż tak przeszło- 
ści, iżby cofnął prawo, które w 1904 г. 
spontanicznie przyznano Marji Curie? 
prawo dostępu w tych samych co męż- 
czyźni warunkach, do prac, do których 
kobiety mają te same kwalifikacje 
dzięki swej pracy i swym zasługom? 


Ze wszystkich sił walczyć będziemy, 
by mie oglądać takiego stanu rzeczy", 


Odezwa znakomitej uczonej, córki 
naszej sławnej rodaczki, zrobiła kolo- 
salne wrażenie. Zawiązał się Komitet 
Obrony Prawa Kobiet do Pracy, który 
dopomoże do realizacji ścisłej współ- 
pracy wszystkich kobiet w obliczu nie- 
bezpieczeństw, które grożą prawu ko- 
biet do pracy. 
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Tak jest we Francji, a јак się dzieje 
gdzieindziej ? 

Wielki ruch, łączący również orga- 
nizacje łeministyczne i zawodowe, od- 
bywa się w tej chwili w Irlandji. Mee- 
tingi, maniłestacje i deputacje do PP. 
Ministrów w Sprawie projektowanego 
prawa o warunkach pracy, prawa, któ- 
геру dawało ministrowi handlu i prze- 
mysłu możność ograniczania liczby 
"kobiet zatrudnionych, a nawet moż- 
ność zakazania im pracy. 

Łączy się też 22 organizacje kobiece 
w Holandji, by zwalczyć projekt pra- 
wa Ministra Spraw Społecznych ogra- 
niczania prawa kobiet do pracy. 

I na drugiej półkuli świata — w Sta- 
mach Zjednoczonych Północnej Ame- 
ryki również wszystkie organizacje ko- 
biece postanawiają się połączyć pod 


kierunkiem Amerykańskiego Zjedno- 
czenia Kobiet Pracujących Zawodowo, 
by wspólnie bronić zagrożonego i tam 
prawa do pracy zarobkowej. 

Tymczasem wślad za Belśją, gdzie 
Rada Ministrów odwołała 22/10 1935 
r. ostatnie ustawy, ograniczające pra- 
wo kobiet do pracy, a odwołała je na 
podstawie opinji rządowej komisji, po- 
wołanej pod przewodnictwem pani 
Vandcrwelde do zbadania sprawy tych 
ogramiczeń, — маа za Belgją już i 
Egipt cofnął zakaz pracy kobiet w nau- 
czycielstwie, zakaz, przeciw któremu 
energicznie protestowały od pewnego 
czasu organizacje kobiece tego kraju. 
Powitały one z radością mianowanie 
inspektorki fabrycznej w Ministerstwie 
Pracy, jako dowód zmiany zasadniczej 
poglądów na pracę kobiet. 


W sukurs walce o prawa do pracy 
przychodzi kobietom Biuro Międzyna- 
rodowe Pracy w Genewie, publikując 
szereg broszur o interesujacem nas za- 
śadnieniu, Słusznie też P.M.B. stoi na 
stanowisku, że nie osiągniemy żadnego 
rezultatu w walce z kryzysem, jeśli 
traktować bedziemy mężczyzn i kobie- 
v jako konkurencje w świecie ekono- 
micznym, 

Pracy powinno starczyć dla wszyst- 
kich; lepszy porządek społeczny i 
sprawiedliwszy podział dochodu spo- 
łeczneśo odrodzi życie gospodarcze na 
nowych podstawach. Na drodze do no- 
wego ustroju nie należy jednak popeł- 
па“  niesprawiedliwosci, krzywdzą- 
cych conajmniej połowę rodzaju ludz- 
kiego. 

Anna Paradowska-Szelągowska. 


KOBIETY W PRACY ZAWODOWEJ 


ZAG ISSUU S ОТЕРИ ЕЛЕ: 


Omówienie sytuacji kobiet pracują- 
cych umysłowo w Polsce oddawna jest 
już tematem niewyczerpanych dysku- 
sji Dziwna bowiem naprawdę role 
przyszło odegrać kobietom w Polsce 
Odrodzonej. Paragraf 7 Konstytucji 
gwarantuje wszystkim obywatelom 
równe prawa, a tymczasem życie po- 
kazało nam kobietom, że nie wszyst- 
kim świeci to samo słońce. Formalnie 
i prawnie kobiety w Polsce są we 
wszystkich przywilejach i obowiąz- 
kach zrównane z mężczyznami, ale w 
praktyce istnieje szereg jakgdyby ci- 
chych umów, lub przepisów obyczajo- 
wych nigdzie ołicjalnie nie wydruko- 
wanych, które stawiają kobiety na niż- 
szym szczeblu drabiny społecznej. 

Otrzymałyśmy niby to równoupraw- 
nienie i to w najszerszem i dosłownem 
tego słowa znaczeniu. W rzeczywi- 
stości jednak los nasz nie jest wcale 
godnym zazdrości. Ме wszystkich 
bowiem działach pracy umysłowej czy 
to zawodowej czy też biurowej, dzieli 
się pracowników ma ма obozy. 
Uprzywilejowanym obozem są męż- 
czyźni — upośledzonym kobiety. 

Wystarczy zajrzeć do pierwszej lep- 
szej listy płacy tej lub innej instytu- 
cj. aby się ta różnica odrazu rzuciła 
w oczy. Mężczyźni pobierają większe 
pobory i dodatki, łatwiej otrzymują 
mieszkania, mają szereg przywilejów 
nietylko jeżeli są żonaci, ale nawet 
jeżeli wykażą się posiadaniem na 
utrzymaniu innych członków rodziny. 

Kobiety natomiast pobierają z regu- 
ly pensje niższe, nawet w wypadkach 
kiedy wykonywują tę samą pracę, 
a nawet czasem bardziej odpowiedzial- 
ną i męczącą. Kwestja dodatków spe- 
cjalnych lub zapomóg dla kobiet ob- 
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ciążonych nawet liczną rodziną nie 
istnieje naogół zupełnie. Każda ko- 
bieta uważana jest z reguły za samot- 
па. Nie pomogą jej pod tym wzgle- 
dem ani zaświadczenia, ani dowody. 

Najgorzej ma się rzecz, jeżeli idzie 
o mieszkania dla samotnych urzędni- 
czek. Do niedawna kwestja ta nie 
była zupełnie rozwiązana, obecnie po- 
łowicznie przystąpiono do jej unormo- 
wania, przydzielając tu i ówdzie wol- 
ne pokoje kobietom. Sprawa mieszka- 
nia jest może sprawą drobną na oko, 
ale wyciska ona jednakże dominujące 
piętno na całem życiu samotnie żyją- 
cej kobiety pracy. 

Ogółowi urzędniczek i kobiet pracu- 
jących zawodowo brak jest dotychczas 
tanich, widnych i suchych pokoi z do- 
brą obsługą, któreby uprzyjemniały im 
życie domowe nie nadwerężając i tak 
bardzo skromnych uposażeń. Pomimo 
miljenów złotych rzuconych dotych- 
czas na różnego rodzaju budowle 
mieszkalne dla urzędników cywilnych 
i wojskowych, oraz członków ZUPU, 
nikt nie zatroszczywł się dotychczas 
o wybudowanie specjalnego domu dla 
kobiet, lub oddanie im chociażby paru 
pięter w różnych budynkach, ze spe- 
cjalnem przeznaczeniem na mieszka- 
nia kobiet samotnych, 

Opłacanie normalnego komornego 
mie mieści się dzisiaj w poborach 
urzędniczek, zwłaszcza niższych kate- 
gorji płacy. A przecież komorne sta- 
nowi tylko znikomą cząstkę innych wy- 
datków. Szkoda, że dotychczas nikt 
z ozób miarodajnych w ciągu blisko 20 
lat Niepodległości nie starał się wnik- 
nąć w smutną i nawet beznadziejną 
dolę większości kobiet pracujących 
w biurach, oraz urzędach. 


Nikt nie zatroszczył się dotychczas, 
aby porównać skalę uposażeń, a tem 
samem możliwości płatniczych kobiet 
z wynagrodzeniami pobieranemi przez 
mężczyzn. Bardzo często i to na te- 
renie całej Polski, mężczyzna w ran- 
dze t. zw. radcy i zarabiający 500 
do 700 zł. miesięcznie o wiele łatwiej 
dostawał tanie mieszkanie, lub inne 
przywileje, aniżeli jego koleżanka za- 
rabiająca zaledwie 100 do 200 zł. mie- 
sięcznie. 

A teraz przyjrzyjmy się jak układać 
się może budżet przeciętnej urzędnicz- 
ki w takich warunkach. Znikąd pomo- 
cy, poza z łaski dodawanem czasami 
pozabiurowem pisaniem na maszynie 
(o ile notabene jest maszynistką), ani 
ulśi w postaci taniego mieszkania, ani 
uposażenia chociażby w przybliżeniu 
dostosowanego do minimalnych ро- 
trzeb życiowych. Pensje bowiem 
urzędniczek w biurach państwowych 
i komunalnych, a za ich przykładem w 
szeregu instytucji społecznych i pry- 
watnych, doszły już do absurdu. Zu- 
pełnie spokojnie angażuje się dzisiaj 
urzędniczki płacąc im po 100 zł., lub 
nawet mniej, miesięcznie, 


A przecież urzędniczki rekrutują 
się poczęści ze sfer inteligencji. Są to 
kobiety wykształcone. Dawne mau- 
czycielki, byłe urzędniczki prywatne, 
jeżeli idzie o osoby starsze i matu- 
rzystki oraz studentki — jeżeli idzie 
o siły młode. Kobiety czytujące, łak- 
nące kultury i estetyki życia, rwące się 
do czegoś o słabym chociażby posma- 
ku rozrywki, — zgóry pozbawione te- 
бо wszystkiego i to mic na rok lub dwa, 
ale na zawsze. Pytam dlaczego? 


Marja Szachówna. 


Wzorowa bibljoteka dziecięca 


Przedmieście Warszawy — Ochota. 
W planach racjonalnej rozbudowy 
miasta zajmuje ona pod względem te- 
rytorjalnym miejsce bardzo dobre, po- 
nieważ leży na linji jednej z głów- 
nych arteryj miasta. Obecnie jednak 
Ochota jest siedliskiem nędzy. Więk- 
szość ludności to bezrobotni, ludzie 
mający minimalne zarobki, albo za- 
robki z miepewnych źródeł. Domy 
brzydkie, brudne, niskie, sklepy, któ- 
rych cały dobytek nie przekracza wat- 
tości kilkunastu złotych, jedyny luk- 
sus stanowi bardzo szeroka Grójecka, 
główna ulica tej dzielnicy. W takiem 
środwisku stoi wielki budynek, który 
już samemi rozmiarami góruje nad o- 
kolicą. To miejska szkoła powszech- 
na. Polska buduje szkoły powszech- 
ne w wielkim stylu. Są to duże bu- 
dynki mające nietylko obszerne i wiel- 
kie klasy, ale zaopatrzone we wszyst- 
kie niezbędne sale służące do po- 
mieszczenia pomocy szkolnych, jak 
sala gimnastyczna, laboratorjum fi- 
zyczno-chemiczne, sala rysunkowa, re- 
kreacyjna, gabinet przyrodniczy i t.p. 
Rzecz oczywista, że szkół takich, bę- 
dących jakby pomnikami wolności ma 
kraj niewiele w stosunku do ogólnej 
ilości szkół, lecz ilość ich powoli 
wzrasta, a znaczenie jest olbrzymie. 


Taką jest szkoła na Ochocie, która 
w swym gmachu mieści dwie odrębne 
szkoły, kursy gospodarstwa domowe- 
бо dla uczennic i Wzorową Bibljotekę 
dla dzieci. Jest to oddział Bibljoteki 
Publicznej m. st. Warszawy. Kierow- 
niczka Bibljoteki Wzorowej jest człon- 
kinią istniejącej przy  Ministerjum 
Oświaty Komisji Oceny Książek, wie- 
lole‘nia bibljotekarką z praktyki i za- 
miłowania. Dla powyższych względów 
autorzy zakwalifikowani jako mało- 
wartościowi, do tej bibljoteki mie do- 
chodzą. 

Dobór książek dokonywany jest po- 
za bibljoteką, o doborze ludzi prowa- 
dzących bibljotekę świadczy już sam 
wygląd czytelni. Jest to duży pokój, 
ma podłogę wyfroterowana, meble z 
politurowanego drzewa. Dużo krze- 
seł. Stoły wyłącznie owalne i okrą- 
głe; trzy duże, jeden mały i niski, 
przeznaczony dla młodszych czytelni- 
ków. Dużo kwiatów, na oknach, na 
stołach, na specjalnych półeczkach. 
Скпа zwrócone na słoneczną stronę. 
Na ścianie wisi regulamin, którego 
cztery punkty mówią o myciu rąk, sza- 
nowaniu książek i zachowaniu ciszy. 
Sprawozdanie z ostatniego zebrania 
czytelników, i plakaty barwne, zawsze 
ilustrowane o różnej treści. 

„Czy wiecie kto był 
Przeczytajcie....,” 


Amudsen? 


„W środę prosimy na wieczór Ejs- 
топда". „Odczyt o sportach letnich". 
„Kto chciałby usłyszeć jak się odby- 
wają wybory niech przyjdzie...', „Је- 
Sli chcesz wyhodować rzeżuchę nx 
święta, a nie umiesz tego zrobić, to 
przyjdź....', „Odczyt o polskiem mo- 
rzu i polskich górach. Mówić do was 
będzie p. gen. Zaruski autor następu- 
jących książek....'. 

Tematy są stosowane do wypadków 
aktualnych. 

Drugi pokój służy wyłącznie jako 
pracownia bibljotekarek i wypożyczal- 
nia, z której korzystają dzieci od szó- 
ѕќебо oddziału wzwyż. 


Czytelnia otwarta jest od 11 rano. 
Czytelników obowiązują miękkie pan- 
tofle i mycie rąk, co jest przez bibljo- 
tekarki kontrolowane. Wiek czytel- 
ników obu płci waha się od 1. 8 — 15, 
co odpowiada 2 — 7 kl. szkoły po- 
wszechnej. Trzy szkoły mają tu pra- 
wo wstępu, co stwarza niekiedy taki 
natłok, że zachodzi konieczność rozło- 
żenia płótna na ziemi, na ktorem 
dzieci siadają. 

Często zjawiają się tu goście: nau- 
czyciele, bibljotekarze, ucz. seminar- 
jów nauczycielskich, dziennikarze, co 
przeszkadza czytającym i rozprasza 
mastrćj skupienia. Goście za to wiele 
mają do zaobserwowania. 


Przedewszystkiem daje się tu za- 
uważyć swoboda ruchów, zupełny brak 
skrępowania. Dzieci mają wolny do- 
stęp do półek, wybierają sobie książki 
same, mogą zająć dowolne miejsce, 
postawić krzesło jak zechcą, nawet 
przy otwartem oknie, tyłem do poko- 
ju. Jest to ważny szczegół w wycho- 
waniu. Nadużywana przez marnych 
pedagogów forma zakazu jest tu wy- 
raźnie unikana, zredukowana do bar- 
dzo ograniczonego minimum. 


Dzieci doskonale reprezentują $го- 
dowisko z którego pochodzą. Dzieci 
Ochoty są mizerne, nędznie ubrane, 
niedość czyste. Informuja grzecznie, 
mówią śmiało, język jakim się wyra- 
żają jest okropny! „Dobre książkie! 
od wszystkiego мое" — zwierza się 
chłopiec dziesięcioletni. Zachowanie 
kontrastuje z wyglądem. Instynkt 
walki pozostał za drzwiami. Dzieci 
nie tłoczą się, mie wymyślają sobie, 
ustępują sobie. Kiedy jedno zrzuci 
książki, inne samorzutnie pomagają mu 
je zebrać. 


Ta kultura nacodzień, najwyższa z 
kultur w zachowaniu się człowieka, 
jest wyłączną zasługą kierownictwa 


bibljoteki, co oczywiście wymagało 


przychodzą autorzy. 


wiele czasu i nakładu pracy. Książki 
umieszczane na półkach są przezna- 
czone dla starszych, na stojakach dla 
młodszych czytelników. Jest także 
wystawa okładek i półka nowości. 
Bajki czytane są z wielkim zapałem. 
Najbardziej poczytni autorzy to Pora- 
zińska, Szelburg, Krzemieniecka, któ- 
rej rymowana proza ma rzesze zwolen- 
ników wśród dzieci. Chociaż wiek 
wpływa na zmianę zamiłowań czytel- 
ników wszystkie dzieci uwielbiają 
książki o przygodach. 

Opowieści o Indjach, opisy podró- 
ży, historje młodych chłopców, со 
przełamawszy przeszkody zdobyli sła- 
wę — te tematy pasjonują chłopców. 
Dziewczęta, prócz przygód, lubią 
książki obyczajowe, dzieje przyjaźni, 
historje dziecinnej miłości doprowa- 
dzające parę bohaterów do małżeń- 
stwa. 

„W pustyni i w puszczy' Sienkie- 
wicza ma całe mnóstwo czytelników, 
którzy czytają tę książkę wielokrotnie. 
Ale talent pisarza nie jest miernikiem 
poczytności tak wśród dorosłych, jak 
i u małych dzieci. Doskonałe autorki: 
Żurakowska, Dąbrowska, mają nielicz- 
nych zwolenników wśród młodzieży. 
Czytelnia ma księgę życzeń: „Chcia- 
łabym książkę o sierocie', „proszę o 
coś wesołego", „chciałabym wiersze — 
życzenia wyrażane są krótko, językiem 
codziennym, bez frazeologji. Oddziel- 
na półka przeznaczona jest dla czy- 
telników stałych, gdzie każdy odkła- 
da sobie zaczętą książkę do której w 
najbliższych dniach chce powrócić. 

Bibljoteka nietylko przez książki 
trafia do czytelnika. W czytelni od- 
bywają się, poza godzinami przezna- 
czenemi dla ogólnego czytania, zebra- 
nia, odczyty, głośne czytanki. Tema- 
ty nasuwa samo życie: śmierć autora, 


wybory do Sejmu, Pow. Wyst. Kraj. 


w Poznaniu. Organizacja należy do 
dzieci, czasem, lecz nie zawsze biorą 
w mich udział bibljotekarki. Niekiedy 
Daleka, niemal 
fantastyczna dla dziecka osoba autora, 
który pisze książki, staje przed oczy- 
ma realna i bliska. Był w bibljotece 
general Zaruski, była Ewa Szelburg, 
która odrazu nawiązała z dziećmi bliz- 
szy kontakt ucząc je swego wiersza. 
Raz do roku odbywa się w bibljotece 
święto książki, zawsze uroczyście ob- 
chodzone. 

Tak wygląda Bibljoteka Wzorowa. 
Warto ją zobaczyć, poznać i przemy- 
śleć, јако ważne zagadnienie kultural- 
no-oświatowe. 


Ir. Korab. 
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Kościół przy parku im. ks. Józefa 


iedoceniana 


Fotografje autora. 


Jeszcze kilkanaście lat, a Pabjanice 
przez Łódź połączą się jedną, przeszło 
20 kilometrów długą ulicą. Bo Łódź 
nie kończy się na Helenówku w kie- 
runku Zgierza, ani Ksawerowie w kie- 
runku Pabjanic, lecz wysuwa po obu 
stronach szosy jak łorpoczty pojedyń- 
cze domki i wille,, te zkolei grupują 
się, wiążą w zaułki, uliczki i w ten 
sposób powstają nowe osiedla, nowe 
dzielnice, które prędzej czy później, 
mimo całej ich szpetoty urbanistycznej 
zostaną wchłonięte przez „miasto 
Łódź". 

Bawiąc w Warszawie można nie być 
ma Krakowskiem, Nowym Świecie, w 
Alejach, ale w Łodzi niesposób pomi- 
nąć ulicę Piotrkowską, która jest osią 
miasta. Tu zbiega się większość inte- 
resów polskiego Manczesteru, tu skupia 
się całe życie towarzyskie miasta. 

Piotrkowska: parę kilometrów długa 
ulica prowincjonalnego miasta na do- 
robku. Obok kilkopiętrowych domów — 
małe, zapadające się w ziemię drew- 
niane, parterowe domki. Obok zgoła 
wielkomiejskich magazynów podrzed- 
ne sklepiki. Zapchane składami i skle- 
pami oficyny i nieskończenie długie 
podwórza, skąd bez końca wyjeżdżają 
olbrzymie, ładowne towarami landary, 
tarasując ruch na wąskiej ulicy i je- 
szcze węższych chodnikach. Ulica 
Piotrkowska mogłaby w całości być 
przeniesicną na wystawę komunikacyj- 
na, tu bowiem poślądowo ukazuje się 
obywatelowi wszelkie rodzaje bruków, 
poczynając od wiecznie psującego się 
asfaltu. 

Chyba w żadnem polskiem mieście 
chodniki nie są tak zatłoczone, jak na 


Nr. 6 — Str. 4 


Poniatowskiego. 
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ulicach Nowomiejskiej, Piotrkowskiej 
od Placu Wolności do ulicy Nawrot 
i poprzecznych. Tłum, ruchliwy, roz- 
szwargotany i zaaferowany nie mieści 
się na chodniku, wylewając się na 
jezdnię, którędy suną zielone, wąskie 
tramwaje. Jezdnię od chodnika od- 
dziela nie jak wszędzie się praktykuje 
obramowanie krawężnika, lecz t. zw. 
rynsztok, głębokości 40 centymetrów 
albo i więcej. We właściwem śródmie- 
Ściu,.w „pryncypalnej' dzielnicy ryn- 
sztoki te służą jako ścieki dla wody 
deszczowej, ale już wdole Piotrkow- 
skiej, ale na bocznych ulicach, jak Ki- 
lińskiego, Sienkiewicza i innych ryn- 
sztokami temi płyną dymiące parą, 
różnokolorowe, wydzielające ostry za- 
duch potoki — to ścieki z apretur, 
z łarbiarń. 

A nad tem wszystkiem dominują nie- 
zliczone kominy, a nad temi kanalizo» 
wanemi dopiero ulicami przykucnęły, 
rozsiadły się brunatno-czerwone ma- 
суму domów bliźniaczych’ ohydne ko- 
szary robotnicze Poznańskiego, Hein- 
zla, Scheiblera i Grohmana oraz in. 

Przeslizguja się wzrokiem po ogło- 
szeniach, wywieszonych w oknach w 
bramach domów: dużo mieszkań do 
wynajęcia i „70 złotych miesięcznie 
z całodziennem utrzymaniem pokój 
umeblowany, słoneczny, frontowy, о 
3 oknach". Albo takie ogłoszonko, 
które mogłoby uchodzić za frywolne, 
dwuznaczne, gdyby nie było znamien- 
ne: „Szukam 1 — 2 panienek do spa- 
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Jedziemy na doroczny ,Herrena- 


Rzeczka łódzka rzadko wynurza się na powierzchnię. 


bend” w  „Mannergesanśverein nie . 
Raz do roku zbiera się tu na wieczór 
śmietanka niemieckiego łódzkiego to- 
warzystwa, бгиријасебо się, można po- 
wiedzieć, pod auspicjami „Neue Lodzer 
Zeitung", Jest to zatem część obywa- 
teli, pozytywnie, lojalnie ustosunkowu- 
jących się względem pańswa polskie- 
£0. 

Za wstęp się płaci 6.50 zł. Obejmuje 
ta kwota korzystanie z zimnego bufe- 
tu, gorące danie, piwo i wódkę oraz 
prawo (a może konieczność?) wysłu- 
chania produkcyj artystycznych. Prze- 
cież to „Stowarzyszenie śpiewacze". 

Ogromna sala zastawiona jest sto- 
łami. Po obu stronach bułet. Siada- 
my zrazu gdzie komu z kim milej i pi- 
szemy na tekturowych podstawkach od 
piwa swe nazwiska. To znak, że miejsce 
zajęte. Oczywiście są sami panowie 
i to przeważnie starsza generacja. Po- 
dobnie zresztą na swoje ,Kaffeekranz- 
chen" zbierają się panie, ale wówczas 
szum rozmów spotęgowany jest wie- 
lokrotnie. 

Wreszcie pada hasło „do bufetu" 
i wszyscy pośpiesznie ruszają, aby się 
pokrzepić. Stoły pustoszeją z co lep- 
szych potraw w tempie rekordowem. 
Niewielka orkiestra w kącie sali coś 
tam rzępoli, czego ani słychać, ani się 
słucha. Po pewnym czasie wracamy 
na swoje miejsca i zaczynają się pro- 
dukcje wokalne. Grupka panów z chó- 
ru porusza dolnemi szczękami, nieru- 
chemo wpatrzona w przestrzeń, Natu- 
ralnie bijemy brawa. Obok mnie sie- 
Gzący łodzianin powiada z uznaniem, 
że jest to jeden z lepszych chórów 
w Łodzi. Być może. 


Zkolei па estradzie ukazuje się miły 
1 dowcipny pan, który uprawia сопѓе- 
rencierke. Kawały swoje, uzbierane 
w ciągu roku, ma wynotowane na kar- 
teluszku. _ Wypełnia niemi większą 
część programu. ' Śpiewa również. 
Śpiewa też inny starszy pan przy 
akompanjamencie fortepianu. Ale clou 
wszystkiego jest następujący sketch: 
w głębi sceny. na podwyższeniu siedzi 
do pół magi jegomość, mający wyobra- 
хаё fakira. Przychodzi do niego para: 
mąż, o modnie wywatowanych ramio- 
nach, typ matołka, któremu się dobrze 
powodzi, i jeśo żona. 

Kobieta, krygując się, siada naprze- 
ciwko fakira i żąda, aby okazał swoją 
nadziemską moc. Nagle światło gaśnie, 
„a gdy żarówki zabłysły nanowo — ko- 
bieta zniknęła. Mąż nie dowierza 
swojemu Szczesciu. Pyta fakira, czy 
tylko on mógłby przywołać zaginioną 


spowrotem, a gdy fakir to potwierdza. 


— mąż z westchnieniem ulgi wystrza- 
łem z rewolweru zabija go. 


Tak — to bawił się niemiecka elita 


w Łodzi. 


Mój sąsiad szeptem informuje mnie: 
„СЕ ludzie nie mają żadnych głęb- 
szych zainteresowań. Przecież pan 
wie że jedyny niewielki teatr łódzki 
stale robi bokami. Ze księgarnie świe- 
cą pustkami. Że na koncerty chodzi 
przeważnie publiczność żydowska... 
Tu, dla nich, bogiem jest interes. Praca 
zawodowa. То jest jedyna skala pod- 
lug której mierzą wartość człowieka. 
Zarazem budzi się wśród nich świado- 
mość ich niemieckości, choć doniedaw- 
na byli pod tym względem raczej 
indyferentni. 


— Bawił w Łodzi w tych dniach pe- 
wien ,„„Reichsdeutscher' — i on mi po- 
wiedział, pan wie co? „Tutaj powinni 
z Rzeszy przyjeżdżać Niemcy, aby 


przekonać się, co znaczy, jak wygląda 
prawdziwy patrjotyzm niemiecki". 
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W poniedzialek rano stawilem sie 
w zarządzie jedneśo z największych 
łódzkich zakładów włókienniczych. 
Mam zwiedzić fabrykę. О jej ogromie 
mówią cyfry: zatrudnia około 6.000 ro- 
botników, liczy 226.000 wrzecion oraz 
około 3.200 krosien, Te dwie ostatnie 
liczby człowiekowi, który tego nie 
widział, nie mówią nic. 


I ja stanąłem tu przed dylematem: 
człowiek czy maszyna? Ale inż. Chwat, 
który mnie oprowadzał po fabryce, 
wychodził zapewne z założenia, że 
o wartości łabryki stanowią jej urzą- 
dzenia, a nie tak tani w Polsce mater- 
jał ludzki. Dlatego też o ile maszyny 
widziałem tylko pobieżnie, o tyle lu- 
dzi pamiętam jako jaśniejsze, porusza- 
jące się, ożywione plamy. Z jednym 
wyjątkiem. 


Przy warsztacie tkackim, tyłem do 
okna, stała pochylona stara kobieta. 
Jej słomkowo - żółtej barwy włosy, 
związane w niedbały węzeł, gęsto były 
przetykane siwizną. Jej figura okuta- 
na w staromodne kiecki; oczy niebies- 
kie i wyblakłe, twarz wymizerowana 
i pokryta siecią zmarszczek, ręce zaś, 
palce, uważnie poprawiające coś w po- 
wikłanej sieci koncentrycznie zbiega- 
jących się nici, — palce te przez swą 
żwawość i zręczność — acz spękane 
i sterane wieloletnią pracą — zdawały 
się młode. 


O, bo praca tu јеѕі marzeniem i bło- 
gosławieństwem człowieka. 


Jak opisać, jak odtworzyć 
ten ogrom, zamknięty w tylu 
halach fabrycznych, w tym 
zgiełku maszyn i warkocie 
wrzecion? Czy zdołam dać 


Plyta- ku czci Nieznanego Żołnierza i pałac biskz:pi. 


pojęcie w jaki sposób bawełna upra- 
wiana rękami fellahów w Egipcie lub 
murzynów w południowych stanach 
U.S.A., zamienia się w serwety, ko- 
szule, chustki do nosa i tysiąc innych 
rzeczy, służących potrzebie człowie- 
ka w Polsce i na całym świecie? Jak 
to jest możliwe, że po przejściu przez 
tyle rąk i maszyn metr materjału 
kosztuje tak tanio? 

Już biuro fabryczne daje przedsmak 
tego, co się dzieje tam, w tych potęż- 
nych halach. Telefony miejskie i we- 
wnętrzne terkoczą bez przerwy. Dyrek- 
tor zapisuje notowania giełdowe ba- 
wełny na giełdzie nowojorskiej, padają 
jakieś niezrozumiałe dla laika terminy 
i miary. Przed wyjściem do fabryki 
pokazują mi pęczek zeschniętych krze- 
wów egipskiej bawełny, przeznaczonej 
dla Muzeum Przemysłu i Handlu w 
Warszawie. 

Jakieś dziwne uczucie ogarnia czło- 
wieka, kiedy krzewy te trzyma w ręku, 
kiedy palcami dotyka małych baziek, 
będących przecież jednym z podsta- 
wowych surowców świata. Bawełna ta 
jest pochodzenia egipskiego i uchodzi 
za lepszą od amerykańskiej. Mimo- 
chodem dowiaduję się, że światowa 
produkcja bawełny w roku 1933 wy- 
niosła 5.786 tysięcy tonn, przyczem 
Egipt zajmował piąte miejsce po Sta- 
nach Zjednoczonych, Indjach Brytyj- 
skich, Chinach i Sowieckim Związku. 

Wartość sprowadzonej w roku 1934 
do Polski bawełny wyniosła 113 mil- 
jonów złotych. Budzi się myśl: gdyby 
tak zamiast bawełny — len? Gdyby 
le miljony przypadły naszej wsi? 

d. n. Jerzy K. Maciejewski. 


Łódzka ulica — parkany i łabryki. 
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— А ја myślałam, zdawało mi się — szepnę- 
ła nieśmiało — że nie odnoszą się do żadnej żywej 
istoty. Że to poprostu poezja... 

— Spodziewam sig, że są poezją — zaśmiał sig 
BED — Dzięki tobie uwierzyłem nawet, że to 
wcale niezła poezja, ale natchnieniem mojem była 
najcudowniejsza kobieta na świecie. 

Milczała przez chwilę, potem odwróciła się od 
niego i zaczęła strzepywać kurz i liście z sukni. 
Chciała żeby nie dostrzegł w jej oczach bolesnego 
wyrazu. 

— Chyba już czas na podwieczorek — rzekła 
rzeczowym tonem. Lecz Bunny dotknął jej ramie- 
nia i zapytał. 

— Nie zrobiłem ci chyba przykrości? Widzisz, 
to było silniejsze odemnie. Nie potrafiłem oprzeć 
się chęci, pisania o tobie. Każde słowo jest wyra- 
zem tego, co naprawdę czuję... 

— Nie mogę się gniewać na ciebie — odpowie- 
działa, nie patrząc mu w oczy. — Ale jeżeli jeszcze 
będziesz rozprawiać na mój temat, to się rozpła- 
czę. I jeszcze jedno, pamiętaj, że ih z twego po- 
wodu będę płakać, to cię znienawidze. 

— Przecież sama chciałaś, żeby ktoś pisał 
wiersze o tobie. 

—  Niespełnione marzenie jest piękniejsze, od 
rzeczywistości. Ach już dosyć tego! — zawołała. — 
Przestańmy mówić o tych sprawach i napijmy się 
gdzieś herbaty. 

Kroczyli w milczeniu obok siebie, pośrążeni 
w myślach. Postępowanie Vittorii wydawało sie 
Bunnyemu niezrozumiałem. Tłumaczył je sobie ie- 
dynie tem, że Vittoria obraziła się za „opisanie jej 
w gazecie'. Szła z pochyloną głową, nie zdradzając 
chęci do rozmowy. Nagle wydało się Bunny'emu, że 
na niebie jego szczęścia nagromadziły się czarne 
chmury, rzucając cień na słońce. 

Po dłuższej chwili Vittoria ujęła go pod rękę 
i przytuliła się do niego. 

— Jestem strasznie dumna — rzekła — patrząc 
nań poprzez jedwabiste rzęsy, ale nie powinie- 
neś mówić ze mną, Bon Ami, w taki sposób. Je- 
żeli się nie poprawisz, to już nigdy więcej nie pój- 
dę z tobą, na spacer. Chyba nie chcesz, żebym cię 
znienawidziła — dodała porywczo. 

Bunny otoczył ją silnem ramieniem i pomimo 
jej oporu pocałował ją w usta. 

— Wszystko mi jedno — szepnął, miażdżąc jej 
soczvste wargi. 

Vittoria szła teraz pokorna i uległa, Bunny na- 
pół przytomny i pełen żaru. Pierwszy ten pocału- 
nek obudził w nich sprzeczne uczucia. — Nie od- 
zywali się do siebie, niby wrogie istoty, związane 


NŚ YW 6 


ze sobą tajemniczemi więzami. Bunny poczuł nagle 
drażniący niepokój — wvrzucał sobie, że użył prze- 
mocy, a zarazem pragnął wiedzieć, co myśli . w tej 
chwili Vittoria. 

— Posłuchaj — zaczął niepewnym głosem. 

Widocznie czekała tylko na to, bo odezwała 
się łagodnie. 

— Chcesz mnie przeprosić. Już ci przebaczy- 
łam. Jesteś jednak dżentelmanem Bon Ami... Pro- 
szę cię, żebyś zapomniał o tem, co zaszło. 

Bunny pochylił głowę. Dumna postawa dziew- 
czyny, wykluczała wszelką możliwość ponawiania 
niebezpiecznych prób. Gdy się rozstali u drzwi һо- 
telu Bomboni, Bunny nie byłby się ździwił, gdyby 
Vittoria nie chciała mu nawet podać ręki, lecz ku 
jego zdziwieniu chwyciła jego dłoń i pocałowawszy 
ją namiętnie, wbiegła do siebie, zatrzaskując za so- 
bą drzwi. 

Od tej pory Bunny nie starał się już rozwiązać 
zagadki, jaką stanowiła dla niego czarnowłosa dziew- 
czyna z włoskiego baru. 


ROZDZIAŁ IX. 


Pamiętna wycieczka do lasku Epping miała miej- 
sce w pięć tygodni, po zjawieniu się tajemniczego 
włóczęgi. W owym okresie Burke korzystał z go- 
ściny Jaspera, który nie ochłonął jeszcze z nerwo- 
wego wstrząsu, wywołanego nagłem zjawieniem się 
łazika. 

W tak ważnej sprawie należało powziąć decy- 
zję, po głębszem zastanowieniu. Po pierwszej wizy- 
cie Burkego, Jasper milczał przez cały dzień. Cudby 
znał zbyt dobrze swego towarzysza, żeby starać się 
skłonić go do wyznań. 

Praca w biurze pochłonęła ich bez reszty, gdyż 
właśnie nadeszło mnóstwo dokumentów i sprawo- 
zdań, nadesłanych z kopalń. Zazwyczaj Jasper prze- 
glądał je pobieżnie, dzisiaj jednak każdy świstek pa- 
pieru pobudzał wyobraźnię, był bowiem dowodem 

potęgi finansowej człowieka, od którego zależy 
OESTE tysięcy ludzi. W kopalniach Jaspera wy- 
nagrodzenie robotników wyższe było od norm usta- 
lonych w przemyśle. Kablogram, który nadszedł 
z Wall Street zachęcał Jaspera, by wziął udział 
w ryzykownej grze, na londyńskiej giełdzie. Ktoś 
mniej rzetelny nie wahałby się ani chwili, on jednak 
liczył się z rzeszą drobnych akcjonarjuszy, którzy 
zwykle padają ofiarą ciemnych machinacyj, odpowie- 
dział więc odmownie. Nadeszły również listy od 
społecznych instytucyj, których był dobrodziejem. 

Nigdy jesczcze Jasper nie nie miał sposobności 
zapoznać się dokładnie z liczbą, ufundowanych 
przez siebie szpitali i przytułków. Gdy zajrzał do 


księgi, zawierającej wykazy rocznych  subsydjów, 
ogarnęło go przyjemne zdziwienie. Prowincjonalny 
oddział robotniczego związku w North Ham przysłał 
depeszę ze słowami podzięki, za mowę, wygłoszoną 
w parlamencie. I w tej sprawie mógł sobie Jasper 
powinszować, iż śmiałem wystąpieniem, przyczynił 
się do wprowadzenia poprawek, dzięki którym ро- 
lepszy się byt robotników fabrycznych. Był to do- 
piero początek olbrzymiej akcji, która w przyszłości 
mogła dać wspaniałe wyniki. 


Jasper uświadamiał sobie coraz 
wielką reprezentuje potęgę. 
Rzecz dziwna — potężna sieć, 


jaśniej, jak 


zakładanych 


przez Jaspera placówek, miała bardzo skromne ро- 


czątki. Przedsiębiorstwa powstawały stopniowo 
i rozwijały się coraz pomyślniej, tworząc w sumie 
skomplikowany i niezawodnie działający aparat. 
pomocników Jaspera, to też Jasper stopniowo za- 
tracił poczucie osobistej odpowiedzialności, za ca- 
łokształt swego dzieła. Teraz dopiero widział siebie 
w postaci głównej sprężyny, poruszającej potężną 
maszynę. Inni ludzie odgrywali rolę śrub i kółek. 
IE gdyby usunięto serce motoru, zapanowałby 
chaos. 

Tak. Cudby miał rację, przyrównywując Jaspera 
do władcy, od którego dobrej woli zależy los wiel- 
kiej rzeszy ludzkiej, 

Król Jasper, to istotnie pan życia i śmierci pod- 
danych, lecz jakże słabo się orjentuje w zawiłym la- 
biryncie swojego mocarstwa... Oto nagle przeszylo 
бо wspomnienie pewnej fabryki bawełnianych wy- 
robów w Lancasshire. Zapomniał o niej zupełnie. 
W dalszym ciągu widniało na niej nazwisko daw- 
nych właścicieli, chociaż przed paru laty przeszła 
na własność Jaspera. Wystarczyło, iż złożył swój 
podpis na kilku świstkach papieru. Tam również 
roiło się od ludzkich istnień, uzależnionych od ta- 
jemniczego chlebodawcy, który do tej pory nic nie 
uczynił dla poprawy ich bytu. Trudno doprawdy 
hvło ustalić gdzie się kończyła odpowiedzialność 
Jaspera... 

Pewnego dnia Jasper wybuchnął śmiechem. 
Cudby podniósł głowę z nad biurka i obrzucił go 
badawczem spojrzeniem. 

— Czy pamiętasz Tomku nasze przejścia z tą 
południowo-amerykańską republiką? To było prze- 
szłeśo roku. Jak mvślisz, możeby warto finansować 
rewolucjonistów?  Postawiłbym własne warunki... 
Ach, mój Boże! — zawołał z przejęciem. — Po- 
myśl tylko, mógłbym przecież rządzić całym krajem. 

Tegoż dnia wieczorem znowu zagabnął Cud- 
by'ego. | 

— Wiesz co, doszedłem do wniosku, iż żaden 
człowiek nie jest potrzebny. Gdybym umarł, nie by- 
łoby dziury w niebie. 


— Możesz zniknąć, nie umierając — zauważył . 


Cudby. — Zrób tylko mądry testament. Stałbyś się 
wtedy dobroczyńcą ludzkości. Jedno jest pewne — 
dopiero po twojej śmierci każde twoje żądanie zo- 
stałoby uszanowane i wykonane najdokładniej... 
Dopiero nazajutrz rano Jasper odzyskał spokój 
1 przestał zdradzać zdenerwowanie. 
Cudby przyglądał mu się z zaciekawieniem. — 


Co też on postanowił? — zapytywał sam siebie. 
— Postanowiłem zatrzymać Burkego u siebie — 
rzekł Jasper, gdy zasiedli do śniadania. — Będzie 


obcować zemną od rana do nocy, a skoro tylko za- 
żąda zwrotu majątku, ustąpię natychmiast. 

— A jeżeli nie będzie niczego żądać? 

— No to zostanie u nas tak długo, aż Bóg po- 
zwoli rozplątać tę irytującą zagadkę. 


— Po co u djabła ofiarowujesz mu gościnę? — 
zapytał Cudby. 
— W każdym razie odpowiadam przed Bogiem . 


-za jego bezpieczeństwo. Muszę zapewnić mu utrzy- 


manie. 

Słowa Jaspera oburzyły Cudby'ego. Stary zrzę- 
da zaczął kpić z przyjaciela, pomawiając бо o psy- 
chiczne zboczenie, które polega na tem, że ktoś sy: 
pia nie w łóżku, lecz w trumnie. Co z tego komu 
przyjdzie, zapytywał Jaspera, że przy biesiadnym 
stole siedzieć będzie żywy trup. 

— Ani myślę siedzieć przy stole, naprzeciwko 
tego szpetnego łazika — zaskrzeczał, rzucając 
śniewne spojrzenia. 

Jasper uśmiechnął się blado. 

— A jednak nasz wspólny przyjaciel zamieszka 
z nami pod jednym dachem. 

— Równie dobrze mógłby mieszkać o dwie mi- 
le stąd — odparł Cudby. 

— Proszę cię, dajmy spokój jałowej dyskusji — 
rzekł Jasper spokojnym, lecz stanowczym tonem. 

Burke zjawił się w południe. Miał na sobie no- 
wiutki garnitur i czystą koszulę. Zaopatrzył się na- 
wet w srebrny zegarek, skromne spinki, rękawiczki 
iparasol. Nie miał juz rozwichrzonej brody, tylko 
sumiaste wąsiska, które stanowiły dziwny kontrast 
z miękką, obwisłą twarzą i cofniętym podbródkiem. 
Jasper znowu przyjrzał mu się uważnie, lecz twarz 
Burkego zachowała swój obojętny wyraz. Metne, 
wodniste oczy patrzały na Jaspera tępo і bez- 
myślnie. 

Raz tylko Burke drgnął nerwowo i otworzył 
szeroko oczy, a to wówczas, gdy Jasper wymienił 
cyłrę miesięcznej pensji. 

— Jakto? — zawołał — mam dostawać sto 
funtów rocznie i pełne utrzymanie? 

— Jeżeli to panu dogadza. 

— Czy pan tak samo traktuje wszystkich ober- 
wańców, co się do pana zwracają? 

— Nie — odrzekł Jasper. — W stosunku do 
pana powodują mną inne względy. 

— Czy wolno wiedzieć jakie? — zapytał Bur- 
ke, obrzucając Jaspera podejrzliwem spojrzeniem. 

— То moja prywatna sprawa. Niech pan sobie 
naprzykład wyobrazi, że przeprowadzam pewne do- 
świadczenia. Mówiłem już panu, że posiadam o nim 
więcej informacyj, aniżeli te, których pan dostarczył 
mojemu przedstawicielowi, panu Kelly. 

— О tej mojej chorobie w Australji? 

— Nie tylko o tem... Wiem o panu dużo innych 
rzeczy. | | | 

— Мо, a jeśli doświadczenie się nie uda? 

— Musi się udać, — odparł krótko Jasper. 

— A teraz niech mi pan powie — czy będę 
mógł robić, со mi się podoba po godzinach biu- 
rowych? 

— Pozostawiam panu zupełną wolność — 
oświadczył Jasper. 

— No to już... zgoda — odparł Burke — Przyj- 
тије z wdzięcznością. A kiedy będę mógł... 

— Może pan wprowadzić się do nas, choćby 
dzisiaj. Od jutra zacząłby pan pracować w biurze. 
Pan Cudby za'mie się panem. Czy ma pan jeszcze 
coś do powiedzenia? Naprzykład o tej swojej dziw- 
nej utracie pamięci? | 

— Kto stracił pamięć? — żachnął się Burke. — 
Ach prawda — zmitygował się odrazu — zapomnia- 
łem, ale o tej sprawie wcale nie mam ochoty mówić. 
Chcę tylko podziękować panu. 

— A więc do predkiego zobaczenia — rzekł 


Jasper, kładąc kres rozmowie. 
(D. c. n.) 
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Matka Boska Gromniczna w malarstwie irzezbie 


W 40 dni po narodzeniu Chrystusa, 
przybyła do świątyni w Jerozolimie 
Matka Boża, aby, posłuszna obyczajo- 
wi, dopełnić aktu oczyszczenia oraz 
ofiarować swego Syna Bogu. 

Fakt ten stał się treścią corocznie 
obchodzonego święta, popularnie zwa- 
nego świętem Matki Boskiej Grom- 
nicznej, a w sztuce, w ciągu długich 
wieków, bywał tematem dla niejedne- 
бо artysty. 

Przy rozpatrywaniu odnośnych dzieł, 
zwraca uwagę fakt, że głównym 
akcentem kompozycji bywa  zazwy- 
czaj moment spotkania Matki Bożej z 


Symeonem w świątyni, lub u wejścia . 


do niej, natomiast moment samego o- 
czyszczenia bywa jedynie zaznaczany 
i to dość rzadko. Scena spotkania łą- 
czona jest nieraz z aktem oczyszcze- 
nia, lub prezentacji Dzieciątka w świą- 
tyni, będąc jednak zawsze wielkim 
skrótem tego wszystkiego, z czego się 
składał cały obrzęd. Pozatem, zależ- 
nie od epoki i siły wpływów, jakim 
dany artysta podlegał, przeważa w 
tych dziełach pierwiastek сегетопја- 
łu, lub uczucia i prostoty. 

W zbiorach Kaiser-Friedrichmuseum 
w Berlinie znajduje się płytka z ko- 
Ści słoniowej, pochodząca z połowy 
XI wieku, której treścią jest prezen- 
tacja w świątyni. Płaskorzeźba przed- 
stawia z lekka pochylonego Symeona 
oraz Marję, wyciągającą ramiona, by 
w nie za chwilę wziąć swe Dziecię. 
Poza Symeonem umieścił artysta, w 
podobnym ubiorze, prorokinię An- 
nę, błogosławiącą ruchem ręki Dzie- 
cięciu, a za Matką Bożą św. Jó- 
zeła, trzymającego symboliczną ołia- 
rę oczyszczenia w postaci dwóch sy- 
nogarlic. Ten zasadniczy motyw bę- 
dzie niekiedy bogatszy, a z tem i środ- 


ki, któremi będzie się posiłkował аг- 
tysta, ру traic ao wyobrazni wiuzow. 

Jeuną ze scen kazainicy Daptyste- 
rjum pisańskiego, będącą najsiynniej- 
szem azieiem rzeżbiarza INICCO10 F1- 
sano (1400—18) jest równiez omawia- 
na uroczystość w świątyni. Symeon 
jest tu przedstawiony w chwili odbie- 
rania z rąk Matki bożej Lziecięcia, 
by ziożyć je na ołtarzu. 

Podobnie, ale z pewnym dodat- 
kiem, przedstawił tę scenę malarz 
wioski uiotto (1266—1331) we tre- 
skach kaplicy Santa Maria dell Arena 
w Padwie, w cyklu z życia N. P, Marii. 

Przesiąknięty prostotą zakonnej ce- 
li — tiesole rra Angeuco (138/ — 
1455) unika w swym iresku z iloren 
ckiego klasztoru S. Marco wszelkiej 
reprezentacyjności, natchnąwszy na- 
tomiast swe dzieło uczuciem wielkiej 
tkliwości. 

Iworzący w tej samej epoce, lecz 
w innem środowisku flamandzki ma- 
larz Roger van der Weyden (1400— 
64) jest twórcą dyptyku, treścią jed- 
nej części którego jest Zwiastowanie 
N. M. P., zaś drugiej — moment ойа- 
rowania Jezusa. Artysta przedstawia 
ostatnią scenę w skomplikowanem 
architektonicznie wnętrzu świątyni. 

Pod wpływem wspomnianego dzie- 
ła van der Weydena stworzył nie- 
miecki malarz Fryderyk Herlin (11499) 
obraz Prezentacji, stanowiący jedno 
ze skrzydeł szatkowego ołtarza, wy- 
konanego dla kościoła S. Jerzego w 
Nördlingen. 

W kościele w Grossgmain pod Rei- 
chenhall znajduje się dzieło z połowy 
XV wieku, (artysty noszącego nazwi- 
sko tej miejscowości) przedstawiające 
scenę prezentacji bardzo oryginalnie 
skomponowaną. Ciekawy mianowicie 


Oczyszczenie — obraz Antoniego Coypel'a ХУП — XVIII w. 
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Carpaccio Vittore — Dzieciątko w swiątyni 
XV— XVI w. 


jest цаа postaci, który wytwarza 
trójkąt z wierzchołkiem odwróconym 
w dół, gdzie stoi Madonna, zaś bocz- 
ne ramiona wypełnione są przez in- 
ne osoby, biorące udział w scenie. 
Ostatnie ramię-środkowe, wypełnia w 
całości ołtarz, 


Inny niemiecki mistrz — Albrecht 
Diiner (1471—1528), przedstawia w 
jednym ze swych kunsztownych drze- 
worytów wnętrze świątyni, pełne lu- 
dzi asystujących w uroczystości Oczy- 
szczenia i Prezentacji. 

Po bogatym rysunkowo obrazie mi- 
strza Diirera warto, jako przeciwsta- 
wienie, przytoczyć dzieło włocha Fra 
Bartolommeo (1472—1517): „Chrystus 
przyniesiony do świątyni”, pochodzące 
z ostatnich lat życia artysty. Postać 
starca Symeona, umieszczonego na 
stopniach ołtarza, stanowi tu centrum 
kompozycji. Inne osoby, a więc N. Pan- 
na i św. Józef stanowią w połączeniu 
człon zwarty kompozycyjnie. 

Хе względu na bardzo bogatą sce- 
nerję kompozycji oraz ciekawe świa- 
tłocienie, należy jeszcze przytoczyć 
dzieło francuskiego malarza Antonie- 
бо Coypel'a (1661—1772). Jego „Oczy- 


szczenie' natchnione  teatralnością 
Berniniego, którego był uczniem, 
zwraca ponadto uwagę  rozmieszcze- 


niem wielkiej liczby osób. Artysta 
przedstawia chwilę, gdy siwowtosy 
Symeon, wziąwszy na ręce Dzieciąt- 
ko, wyrzekł w uniesieniu: „Teraz, Pa- 
nie, wypuść sługę Twego w pokoju, 
albowiem oczy moje oglądały zbawie- 


nie ludu Twego". M. 


Okno na świat 


DLACZEGO? 


W prasie czytamy niema] codziennie 
o wypadkach samobójstw wśród mło- 
dzieży. W ostatnich czasach ilość tych 
wypadków zwiększyła się w zastrasza- 
jący sposób. Coraz częściej 13-letnia 
dziewczynka lub 14-letni chłopiec ucie- 
kają od życia. 

Przyczyna, która popycha młodocia- 
ne istnienia w objęcia Śmierci, jest za- 
zwyczaj błaha. Zły stopień w szkole, 
nieporozumienie rodzinne, kłótnia z oj- 
cem lub matką o pójście na wieczorek, 
o nową sukienkę. Albo okrzyk bólu 
z głębi 12-letniego czy 15-letniego ser- 
са: 

— Traktują mnie jak małe dziecko! 

Z punktu widzenia dorosłego, przy- 
czyny, dla których młodzież ucieka od 
życia, są mało ważne, nawet śmieszne 
w swojej naiwności. Ale dla dziecka 
stanowią one poważne problematy, któ- 
rych nie umiejąc rozwiązać, popełnia 
спо samobójstwo. 

— Przecież kocham moją córkę. — 
Płacze matka młodocianej desperatki. 
— Żyję tylko dla niejl Więc dlacze- 
507... 

— Chyba ptasiego mleka mu brako- 
wało — rozpacza ojciec 14-letniego sa- 
mobójcy. — Odejmowałem sobie od ust 
byleby uczynić go szczęśliwym! 

Nie wystarczy kochać, żeby uczynić 
dziecko szczęśliwym i tem samem nie 
dopuścić na kraj przepaści, w którą 
zamierza wskoczyć. Wniknaé w mło- 
docianą duszę, zrozumieć, że zły sto- 
pień lub nieporozumienie rodzinne sta- 
nowią tak samo ważne zagadnienie dla 
dziecka, jak dla starszego jego ,,doro- 
сіе" zmartwienie, jest pierwszem cre- 
do, na którem powinno opierać się wy- 
chowanie młodzieży. 


KŁOPOTY LIGI NARODÓW. 


Ileż ta Liga Narodów ma zmartwień 
z wojną w Afryce! Szala zwycięstw 
przechyla się na jedną to na drugą stro- 
nę. Jeżeli na południu zwyciężają Abi- 
syńczycy, na północy wykwita zwy- 
cięski sztandar Włochów. O ile Włosi 
narzekają na obecną porę deszczową, 
Abisyńczycy napewno są z niej zado- 
woleni. I tylko na jednym punkcie 
zgadzają się wojujące strony: obydwie 
oskarżają się wzajemnie o barbarzyń- 
skie sposoby prowadzenia wojny. 
I skargi te wnoszą przed Ligę Naro- 
dów. 

Sprawa była bardzo trudna do roz- 
wikłania. Ale genewscy dyplomaci wy- 
brnęli z kłopotliwej sytuacji. Oświad- 
czyli, że skoro wojna włosko-abisyń- 
ska nie jest legalna, Liga nie może 
zajmować się sposobami jej prowa- 
dzenia. 


Ale na tem nie skończyły się kłopo- 
ty Ligi. 

Zaledwie umilkły na pewien czas 
skargi włosko-abisyńskie, zaczęły się 
piętrzyć nowe trudności: zmiana rzą- 
du we Francji. Śmierć króla Jerzego V. 
Zatarg z Gdańskiem. 

I jakby nie dość zmartwień przy- 
sparzał Lidze Narodów cały świat, So- 
wiety wystąpiły ze skargą na Uru- 
gwaj, motywując swoją skargę zerwa- 
niem stosunków dyplomatycznych mię- 


dzy ZSSR i republiką urugwajską. 


PO ŚMIERCI GENJALNEGO 
PIEWCY DŻUNGLI. 


Nie było w całej literaturze świata 
naszych i dawnych czasów tak wspa- 
niafego piewcy dżungli, jak Rudyard 
Kipling, który umarł 18-go stycznia 
1936 roku. Żaden poeta ani malarz nie 
potrafił dotąd, tak jak Kipling, wczuć 
się w egzotyczne, tajemnicze piękno 
niebotycznych lasów Indyj. Nikt, tak 
jak Kipling, nie zdołał wydrzeć tej 
niezbadanej puszczy jej tajemnicy, 


oddać jej czar i urok, wsłuchać się 
w tętno jej swoistego życia, odczuć 
bicie jej olbrzymiego serca. 

A poprzez chytrość „pręgowatego 
tygrysa, poprzez niepokojącą moc wę- 
ża Ka i miłość wilczycy do „ludzkie- 
бо szczęnięcia Mowlego, przebijało 
nietylko przywiązanie Kiplinga do 
zwierząt, którym nadał instynkty lu- 
dzi, lecz do wielkiego imperjum bry- 
tyjskiego i kultu potęgi brytyjskiej. 

Kipling należał do nielicznych lite- 
ratów, którzy za życia doczekali się 
sławy i uznania. Jego dzieła rozcho- 
dziły się w setkach egzemplarzy. 
„Księga Dżungli" została przetłoma- 
czona na wszystkie języki świata i sta- 
nowi ulubioną lekturę młodzieży wszy- 
stkich nacyj. W roku 1907 Kipling o- 
trzymał nagrodę Nobla. A potem po- 
sypały się nań zaszczyty i odznacze- 
nia, doktoraty honorowe w Oxfordzie, 
Cambridge, Paryżu, Strassburgu, złoty 
medal Królewskiego Towarzystwa Li- 
teratów w Londynie. 


Argus. 


iaSciciele losu, na który padł miljon 


Dnia 21 stycznia г. b. w ciągnieniu IV-tej klasy 34-tej Loterii Państwowej główna wygrana 
1.000.000 złotych padła na numer 44.794. 

Na zdjęciu od lewej: 1) emerytowany chorąży 78 p. p. pan Stanisław Wróbel, 2) jego wspólnik 

do ćwiartki losu, właściciel kjosku tytoniowego w Tarnowie p. Franciszek Golik, 3) nauczycielka 

gimnazjum państwowego p. Frieburg, 4) żona mechanika z Mościc p. Kołocziejowa, 5) ślusarz 

z Moscic p. Władysław Giemza i 6) jego wspólnik do ćwiartki, szofer z Mościc p. Jakób Katapka. 
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ZOFJA NAŁKOWSKA si 


Tegoroczny laur Państwowej Na- 
grody Literackiej znowu przypadł ko- 
biecie. Wszystkie feministki i antyfe- 
minisiki nie mogą ukryć dumy i ra- 
dości, bo laur ten nie jest jedynie od- 
znaczeniem utalentowanej  literatki: 
jest także podnieta dla tych wszyst- 
Lich kobiet, które podlegają zwątpie- 
niom we własne siły, które wierzą w 
przewagę męskiego mózgu nad kobie- 
cym, a także w smutną teorję, że ko- 
bieta nie może się wybić. 

Otóż może. Otóż się wybiła, i to nie 
dzięki jakimś specjalnie męskim ce- 
chom swego talentu. Przeciwnie, ta- 
lent Zofji Nałkowskiej, cała jej twór- 
czość nosi wybitne siśnum kobiecości, 
wszystko w jej książkach przepojone 
jest sprawą kobiecą, ale w tem sztan- 
darowem znaczeniu na to Nałkowska 
jest za mało społeczniczką, cele zna- 
czeniu raczej biologicznem i kobietą 
raczej obracającą się w sferze uczuć, 
tak czy inaczej rozłożonych w jej ży- 
ciu — oto w ogólnych zarysach typ 
bohaterek Zofji Nałkowskiej. 


Pierwsze jej książki, wydane jesz- 
cze przed wojną, jak: Rówieśnice, 
Hrabia Emil, no i późniejsze Lodowe 
Pola — były to pierwsze i bardzo cie- 
kawe próby psychologizowania na te- 
mat, odwieczny temat: kobieta i mi- 
łość. Nie było w opisywanych przez 


Rozm 


Jest karnawał, okres lekkomyślno- 
ści i szaleństw — „książki ważne i po- 
ważne , zdawałoby się zupełnie nie 
będą na miejscu. A jednak.. A jed- 
nak może właśnie siłą kontrastu, prze- 
sycone zabawą, banalną rozmową, ba- 
nalnymi ludźmi, których się przecież 
tak często spotyka w salonach, w 
chwilach wytchnienia od gwaru kar- 
nawalowego zatęsknimy za czemś po- 
ważniejszem. Gdzie szukać tej powa- 
gi, przeciwstawiającej się karnawało- 
wej, pustej wesołości, gdzie szukać 
głębi — tak różnej od salonoweśo bły- 
skotliwego szablonu? 


To wszystko jest oczywiście rozsy- 
pane po świecie — trudno pozbierać. 
Jedynie w książce — w tej najdziw- 
niejszej, stworzonej przez człowieka 
krainie, można znaleźć wszystko, o 
czem się w danej chwili marzy. 


Dlatego książka jest taką ważną i 
tajemniczą. O jej przedziwnych uro- 
kach pisze Józef Wasowski w pracy 
swej p. t. Pisarz i Czytelnik. Nie są 
to jakieś naukowe traktaty, czy filo- 
zoficzne  dociekania — Wasowski 
przytacza szereg cudnych myśli o 


Nr. 6 — Str.* tO 


Nałkowską sprawach nic banalnego: 
jaskrawy erotyzm, mieniący się wszy- 
stkiemi barwami, od zaborczości do od- 
dania, od szaleństwa do rezygnacji 


zawsze miał swój własny, odrębny 
wyraz. 
Powieści powojenne Nałkowskiej 


można już nieco zróżniczkować. Do 
pierwszej grupy, różnej od dawnych 
należy prześliczny „Dom nad łąkami”, 
wspomnienie dzieciństwa, w którem nie 
ma zakłamanej łezki, a jest poezja, w 
którym niema prawdziwych przyśód, 
jest czyłaną jednym tchem prawda. 
Druga książką z tej grupy jest Choucas, 
w którym Nałkowska znowu na tere- 
nie przeróżnych psychik kobiecych 
usiłuje rozwiązać problem nacjonali- 
zmu, przy pomocy idei braterstwa 
i sprawiedliwości. | 

Pozostałe prace Zofji Nałkowskiej, 
jak: Romans Teresy Hennert, Niedo- 
bra miłość, Granica i wreszcie dwie jej 
sztuki teatralne: Dom kobiet i Dzień 
јебо powrotu — wszyslkie obracają 
się koło sprawy kobiety i miłości. Że 
kobieta zawsze potyka się w życiu o 
miłość, to prawda stara, jak świat, ale 
w powieściach Nałkowskiej miłość 
jest rzeczą zwykłą, niezwykłą jest tyl- 
ko kobieta, aparat odbiorczy bardzo 
skomplikowany, za każdym razem in- 
ny, ciekawy i nowy. Od mądrej, ustęp- 


Książki ważne i poważne 


książce — spinając je, niby klamrą, 
własnemi, głębokiemi i trafnemi uwa- 
gami. Czytając pracę Wasowskiego 
zapoznaje się czytelnik z różnemi ro- 
dzajami książek, tak, jakby z tłumu 
ludzi wyłaniał nieznane twarze i bacz- 
nie im się przyśladał. Twarz poważ- 
na, twarz uśmiechnięta, twarz roześ- 
miana lub ponura — to książki nauko- 
we, to artystyczna beletrystyka — to 
takie sobie książeczki. Każda z nich 
jest inna i specjalna. Warto, ba, na- 
wet koniecznie trzeba przeczytać 
książkę Wasowskiego. 


Również warto przeczytać ksiażkę 
Stefana Brykczyńskieśo p. t. Mole 
wspomnienia. Nie jest to ani trochę 
wymyślona  historja, ale prawdziwe 
wspomnienia weterana z 63 roku, a 
potem działacza oświatowego. Duży 
szmat życia przesunął się przed ocza- 
mi autora — dużo silnych wzruszeń 
przeżyło jego serce! OOpowiada o tem 
wszystkiem spokojnie, prosto, bez zby- 
tecznej emtazy literackiej — i tem- 
bardziej książka ma wagę dokumentu. 


Wezmą ją chętnie do ręki ci, którzy 
cenią przeszłość na wagę złota. 


liwej w miłości i bardzo kulturalnej 
Agnieszki do mściwej, pełnej za- 
chłanności Justyny droga jest daleka. 
Autorka przebywa ją bez wysiłku, tak 
jak bez wysiłku zgrupowała tyle róż- 
norodnych typów w Domu Kobiet. Są 
tam nieszczęśliwe i zgorzkniałe, ale 
zrezyśnowane, są przeklinające, są 
pełne odblasku minionego szczęścia 
i takie, którym życie wiele jeszcze 
obiecuje. Nie ma wśród nich widocz- 
nego mężczyzny, ale jest go pełno — 
сп jest motorem życia tych wszystkich 
kobiet, ten przeklinany i uwielbiany. 

W powieściach Nałkowskiej, męż- 
czyzna jako postać, też nie zabiera du- 
żo miejsca. Wszyscy, oprócz może 
Pawła Blizbora są tylko naszkicowani 
i plączą się trochę śmieszni wśród tych 
wszystkich cudownych kobiet. Nie oni 
są ważni, ale siła, która z nich promie- 
niuje, jak z odległych księżyców siłą 
pociagajaca kobiety, jak lunatyczki. 

Nałkowska zna je dobrze te luna- 
tyczki, patrzące smulno w okna uko- 
chanego, wyczekujące na niego na uli- 
cy, telefonujace przez łzy, „kiedy 
przyjdziesz" i ach, popełniające tysią- 
ce szaleństw, którym па imię jest 
miłość. Zna je dobrze i wie, że nie są 
cryéinalne. A jednak zawsze potrafi w 
nich wykryć coś, o czem jeszcze nikt 
nie wiedział. 


owy li fera chie 


Na zakończenie tego feljetonu o 
książkach nieomal naukowych trzeba 
zastanowić się nad książką Wołoszy- 
nowskiego p. t. „Było tak”. 


Wołoszynowski, autor o niezmiernie 
rozwiniętym smaku artystycznym naj- 
lepiej czuje się w przeszłości. 


Kolor dawnych czasów pobudza spe- 
cjalnie jego inwencję — wiąże więc 
w słowa — w obrazy w rytm zdań. 
Dotychczas pracował głównie nad wie- 
kiem 19. (Pierwsza połowa — „Sło- 
маскі — druga — „1863 rok"). W 
swojej nowej książce zamknął Woło- 
szynowski w bardzo pięknej poetyc: 
kiej prozie, cały cykl dziejów Polski— 
od czasów nieznanych słowian do dnia 
dzisiejsześo. Nie jest to historjozofja, 
— jest to raczej poezja historji, od- 
legły rzut oka ma całość dziejów, ze 
szczególnem uwzględnieniem piękna 
ich wewnętrznych form. 

Książka specjalnie ciekawa dla po- 
etów i historyków. Określenie to już 
chyba samo przez się tłomaczy boga- 
ctwo i rozpiętość jej wartości. 


` Zofia Miszewska. ` 


Э ER PL AE Re ADA Ar: ЕУ ЕКС Т 


Omawiając cenniejsze wydawnictwa 
z tych dziedzin, pragniemy zapo- 
znać nasze Czytelniczki zarówno z 
nowościami rynku księgarskiego w 
tym zakresie, jak również z niektó- 
remi dawniej wydanemi książkami, 
należącemi do typu zawsze aktual- 
nych; wśród prac o treści pedagogi- 
cznej uwzględnimy te, które dotyczą 
wychowania pozaszkolneśo i dostępne 
są nietylko dla specjalistów-pedago- 
gów, ale służyć тоба wszystkim mat- 
kom i opiekunkom do wyjaśniania 
trudnych zagadnień psychiki dziecięcej. 

J. B. Rvchliński: „Był bój pod Oli- 
wa“ (A. D. 1627). Nakładem „Naszej 
Księgarni“ 1935. Str. 90. Cena zł. 1.50. 

Opowiadanie historyczne dla dzieci 
starszych, oparte na tle walk o pol- 
skie morze, przedstawia zwycięską 
bitwę ze Szwedami w roku 1627. Mło- 
dociany bohater odwagą swą i roz- 
tropnością przyczynia się niemało do 
szczęśliwego rozstrzygnięcia losów bi- 
twy, w której bierze czynny udział. 

Stvl opowiadania zawiera sporo 
morskich wyrażeń w gwarze kaszu- 
bów oraz fachowych określeń żeglar- 
skich: nieznane wyrazy opatrzone są 
odnośnikami: do książecz"i dołaczono 
przepisy obi'aśniaiące. Utrudnia to 
nieco czytanie, lecz młodym wielbi- 
cielom morza i polskiej floty daie du- 
20 cennego materiału historycznego 
i fachowo-żeglarskiego. 


WIECZÓR 


Powojenny Wiedeń — brzmiała 
gorzka litanja narzekań — zatracił 
całkowicie swój dawny czar. Gdy za- 
milkł śwar balów dworskich, gdy za- 
padła kurtyna po ostatniem przedsta- 
wieniu w królewskiej operze, a w ale- 
jach Prateru zniknął długi wąż ele- 
ganckich pojazdów — zagasło dawne 
życie w stolicy naddunajskiej. Wie- 
deń przemienił się w trupiarnię. Tak 
mówił pesymista. A na to odrzekli mu 
Wiedeńczycy: nie mógł spłowieć i wy- 
szarzeć do cna urok miasta naszego, 
gdyż wieża katedry św. Stefana czu- 
wa jak dawniej nad stolicą i po daw- 
nemu grają nam swoje walce Straus- 
sowie. 

Kto miał słuszność? 

Publiczność warszawska, wypełnia- 
jaca aż do ostatniego miejsca salę Fil- 
harmonji na wieczorze walców, z pew- 
nością przyklasnęłaby odpowiedzi, da- 
nej owemu pesymiście. 

Bo jakże tu można mówić o zmierz- 
chu stolicy naddunajskiej, kiedy dźwięk 
wiedeńskiego walca do głębi prze- 
nika duszę i budzi w niej uśpione 
tęsknoty i marzenia. I zwłaszcza, gdy 
orkiestrą dyryguje sam Johann Strauss. 
Nie jest on naturalnie owym  słyn- 
nym twórcą operetek Zemsty Nieto- 


Janusz Stępowski: „Na morskich 
szańcach Rzplitej”, Wydawnictwo Li- 
gi Morskiej i Kolonjalnej. Warszawa, 
1935. Cena zł. 3.50. 

Drugą książką historyczną o pol- 
skiem morzu jest utwór sceniczny 
J. Stępowskieśo, przedstawiający pla- 
ny morskie Władysława IV-go, wspo- 
maganego przez najświatlejsze głowy 
ówczesnej Rzeczypospolitej. Wielkim 
zamysłom tym staje na przeszkodzie 
ciemnota tłumu i zła wola jednostek. 
Konflikt między temi dwoma oboza- 
mi oraz wpleciona w tło zdarzeń hi- 
storycznych intryga miłosna jest osno- 
wą interesu'ącej аксі. Zatarg króla 
ze szlachtą kończy sie porażką pla- 
nów królewskich, które zmartwych- 
wstaia iednak w wizii ślepego straż- 
nika helskieśo, jako przepowiednia 
rzeczywistych osiągnięć polskich na 
morzu. 

Język utworu iest umieiętnie archa- 
izowanv, piękny i barwny, tak charak- 
tervstvcznv dla autora „Legendv о 
masztowai sośnie. Pozatem należy 
nadbreślić piękną szatę graficzną wy- 
dzrenictwa. 

Utwór tem nowinien weiść do rener- 
{пати przedstawień szkolnvch i ama- 
torskich, stanowiac istotnie piekną 
sztuke zwiazaną z tak dreón seron każ- 
dego Polaka sprawą Polskiego Morza. 


Zofja Bolesławska. 


WALCÓW 


perza i Barona Cygańskiego, ale nie- 
mniej zalicza się do rodziny, która po 
wszystkie czasy rozsławiła czar mu- 
zyki wiedeńskiej. Ten Strauss, które- 
go batutę kapelmistrza miała możność 


` nji wnuk Jana, 


podziwiać Warszawa, to w prostej li- 
u założyciela dynastji 
Straussów a bratanek Jana (syna), 
zwanego królem walców. W takt 
skocznych walczyków jego dziadka, 
wówczas skrzypka w ogródkowej ka- 
peli Lannera, bawił się i szalał lekko: 
myślny Wiedeń na... kongresie w 181! 
roku, a i do tej pory przygrywa on do 
tańca rozbawionym parom na pomni- 
ku w ogrodzie przed ratuszem. 
Porywajacym melodjom stryja przy- 
słuchiwałv się z zachwvtem złotowło- 
se wiedenki w zgrabnych kapeluszach- 
budkach i iasnych sukienkach ze szty- 
wnemi bufami, a sława mistrza wal- 
ców Alt-Wien'u rozchodziła się sze- 
roką falą po całym świecie. Również 
niemałą rolę odeórał w kronice rodzi- 
nv straussowskiej i ojciec Edward, 
zdolny kompozytor i dyrygent, które- 
бо iednak przvćmiła sława brata Ja- 
na, króla walców. Jeszcze dzisiaj o- 
powiadaią sobie srehrnowłose damy, 
z jakim to zapałem biesalv iako mło: 
de dziewczeta dn oórodn koło teatru 
cesarskieśo (Volksgarten), aby podzi- 
wiać grajaca fam orkiestrę i w tatem- 
пісу wzdychsé do pięknego іеі dvry- 
conta. nosząceśo miana „der sch%ne 
Edi". A teraz. w sali Filharmon'i War- 
szawskiei. stanał przy pulpicie kanel- 
mistrzowskim „Johann Strauss, wier- 
nie snu‘acy tradycje swojej rodziny. 


Smukła postać, szczupłe rasowe o- 
blicze w aureoli siwych włosów dziw- 
nie kogoś przypominają. Ależ tak... 
W  barwnem obramowaniu drzew 
i kwiatów w parku miejskim w Wied- 
niu widnieje pomnik „króla walców”, 
ze skrzypcami w ręku. To podobień- 
stwo między żywą, smagłą twarzą, a 
kamiennvm posągiem jest tak wiel- 
kie! Wydawaćby się mogło, że to po- 
stać z pomnika ożyła i gra warszaw- 
skiej publiczności swoie kompozycje. 
Płyną melodie iedna za drugą. Uwer- 
tura ..Noc w Wenecii', fantazia z o- 
peretki „Baron Cydański". walce „Ży- 
cie Artvsty', „Opowiadanie lasku 
Wiedeńskiego“ i walc „Róże z polud- 
nia'. Różnie reaguje na melodje stra- 
ussowskie publiczność stolicy. 

U starszych budziły one wspomnie- 
nia, wesołe a czasem żewne echa 
minionej młodości. Przed oczyma 
przesunęły się kartki dawnych dni... 
Zakwitła białem kwieciem łąka gdzieś 
nad Dunajem, zaszumiały stare drze- 
wa w Praterze i zabrzmiał huczną mu- 
zyką bal, prawdziwa zabawa starej 
daty... A młodzi, których karta wspo- 
mnień bielała niezapisana, wchłaniali 
tony uroczych melodyj, mianując sta- 
rego księcia walca na władcę karna- 
wału. 


W wielkiej sali Filharmonji za- 
brzmiały jeszcze raz na bis nieśmier- 
telne tony walca straussowskiego: 


„An der schónen blauen Donau"... 


Hanna Muszyńska. 
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Ze srebrnego ekranu 


Tytuł filmu „Marja Baszkircew” po- 
zwala przypuszczać, że będzie to zno- 
wu jakaś „vie romansee , tak dziś 
można, nie tylko w literaturze, ale i 
na ekranie. Tymczasem spotyka nas 
zawód. Umieszczony na początku fil- 
mu napis poucza nas, że fakty, które 
tu zobaczymy są fikcją, nie mającą nic 
wspólnego z prawdą. Poprostu wzięto 
jako parę bohaterów Магјг Baszkir- 
cew i... Guy de Maupassant'a i skleco- 
no z tego jakąś dowolną fabułę, ażeby 
mieć pretekst do odtworzenia Paryża 
z lat 90-ych. I tutaj spotkał nas dru- 
gi zawód: mniejsza już o to, że styl 
w szczegółach jest niedociągnięty, bo 
naogół charakter epoki jest oddany 
nieźle, ale ci paryżanie, mówiący po 
niemiecku (wiedeńskim akcentem) rażą 
nas i śmieszą tak samo, jak Katarzy- 
‚па II, albo Neron mówiący po angiel- 
sku. Kino przyzwyczaiło nas do au- 
tentyczności i taki brak harmonji mię- 
dzy danem środowiskiem, a językiem 
którym się ono posługuje, bardzo osła- 
bia wrażenie. Tylko znakomita reży- 
serja i wybitna gra aktorska mogą 
brak ten zatuszować, poprostu pozwo- 
lié o nim zapomnieć (naprz. „Zmar- 
twychwstanie' w reż. Mamouliana, 


Elżbieta Bergner w filmie „Nie odchodź odemnię*. 
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z filmu „Dawid Copperfield". 


wykonane przez wytw. amerykań- 
ską) — ale tutaj, gdzie reżyserja jest 
tylko poprawna, a pod zmienioną cha- 
rakteryzacją poznajemy znanych nam 
dobrze wykonawców lekkich komedji 
austrjackich, trudno nam w tym daw- 
nym Pryżu zapomnieć ...0 współczes- 
nym Wiedniu, 

Dla nas specjalną atrakcją filmu 
miał być występ Balcerkiewiczóway, 
gdyż zaangażowanie polskiej aktorki 
przez zagraniczną wytwórnię, w zasa- 
dzie, należy uważać za sukces. Ale tu 
właśnie spotkał nas najdotkliwszy 
cios. Polska aktorka otrzymała rolę 
zupełnie niezwiązaną z akcją, rolę ja- 
kiejś przesadnej i głupiej pannicy, 
która plącze się po ekranie „bez przy- 
działu”, po to tylko, ażeby w pewnej 
chwili usłyszeć od Maupassanta afo- 
ryzm о inteligencji i wdzięku polek. 
Ponieważ w filmie owa polka jest 
czupiradłem i kretynką, komplement 
wygląda na ironję. Tego rodzaju 
wspźłpraca austrjacko-polska nie mo- 
że nam, oczywiście; przypaść do gu- 
stu i raczej należało z niei zrezygno- 
wać. 

Jednocześnie oglądamy inny піт 
wiedeński, tego samego reżysera (Ко- 
sterlitz) p. t. „Katarzynka”. W га: 
mach bezpretensjonalnego melodrama. 
ciku, poruszając się w dobrze sobie 
znanem środowisku i operując takie- 
mi elementarm fikcji, które zawsze 


znajdują- oddźwięk- wśród —najszer - 
szych mas widzów — reżyser czuje 
się w swoim żywiole, to też sprawnie 
wywiązuje się ze swego zadania. Hi- 
‘storja wiejskiego kopciuszka, który 
szlachetnością uczuć 1 poczuciem god- 
ności przewyższa t. zw. „dobre towa- 
rzystwo" i w nagrodę zdobywa boga- 
tego młodzieńca — opowiadane jest 
żywo i składnie. Jednakże główną 
atrakcją filmu jest Franciszka Gaal, 
której talent ciągle się rozwija i pogłę- 
bia, od czasu, śdyśmy widzieli ją ро 
raz pierwszy w „Csibi'. Trudna rola 
Katarzynki zagrana została z wielkim 
umiarem i bez posługiwania się łatwe- 
mi efektami, zarówno przy wydobywa- 
niu akcentów komicznych, jak drama- 
tycznych i lirycznych. 

Któż z nas nie przejmował się w 
'swóim czasie losami Dawida Copper- 


fielda (Dickensa) — kto nie kochał 
starej Peggotty, nie drżał z lęku, że 
ciotka Betsy nie przyjmie małego 
Dave'a i nie oburzał się na „czarne 


charaktery"! Teraz możemy odnowić 
te dziecięce wspomnienia na {filmie 
(„Dawid Copperfield", reż. Cukora), 
w którym wszystkie te osoby przy- 
brały realny kształt, a choć nie wy- 
ciskają nam z oczu już tak gorących 
łez, jak kiedyś, zawsze jednak patrzy- 
my na nie z rozrzewnienie.m Może — 
z tem większem, że dziś wiemy, iż w 
przeżyciach dziecięcych Dawida Cop- 
perfielda jest dużo z dzieciństwa sa- 
mego Dickensa, a rodzina państwa 
Micawber żywo przypomina jego dom 
rodzinny. W filmie styl i atmosfera 
dickensowskiej Anglji są świetnie od- 
dane, a liczne бгопо bohaterórw książ- 
ki znalazło doskonałych odtwórców. 
Nie uroniono nawet nic z dickensow- 
skiego ,,humour'u", w który tak boga- 
to wyposażone sa takie postacie, jak 
naprz. Micawber, ciotka Betsy, pomy- 
lony Dick i inne, tylko epizodyczne. 
Freddy Bartholomew, jako Dawid, 
ma momenty doskonałe (stosunek do 
ojczyma, śmierć matki), ale naogół za 
bardzo „gra', niema w nim tej żywio- 
fowej bezpośredniości, jaką może się 
poszczycić inny młodociany  „gwia- 
zdor' — Jackie Cooper. Pomimo tych 
zastrzeżeń, całość wykonania roli na- 
leży uważać za bardzo udaną, a film 
można gorąco ү lecié tym, którzy w 
rozgwarze i szyb«im rytmie dzisiejsze- 
бо życia nie zatracili wrażliwości na 
swoisty urok tego, co minęło bezpo- 
wrotnie, 


„Nie odchodź odemnie”! Już sam 
tytuł brzmi zbyt melodramatycznie, 
ażeby wzbudzał zaufanie do treści fil- 
mu i jego psychologicznych wartości. 
Może powieść, z której powstał nie 
jest zła (Margaret Kennedy jest zna- 
ną aktorką angielską) ale przeróbka 
filmowa pełna jest niejasności, zacie- 
rających psychologiczny obraz ро- 
staci działających, i w sumie daje t. 


zw. bajdę. Ale Fizbieta Bergner wy- 
nagradza пат wszystko. Swą genjal- 
ną grą wypełnia wszystkie. luki sce- 
narjużza 1 każe nam wierzyć w istnie- 
nie takiej Gemmy, jaką widzimy na 
ekranie. Najpospolitsze słowa i naj- 
banalniejsze sytuacje Bergner umie 
przetworzyć na coś zupełnie nowego, 
czego się słucha i na co się patrzy, 
jakgdyby poraz pierwszy. Brak miej- 


sca nie pozwala mi rozwodzić się nad’ 


szczegółami gry tej niepospolitej ak- 


torki, zaznaczę tylko, że jakiekolwiek 


miałoby się zastrzeżenia co do treści 
iilmu, trzeba go zobaczyć, ze względu 
na grę Bergner, dla której piękną 
oprawę stanowią pierwsze sceny filmu 
(Wenecja, włoskie Alpy). ` 


Na froncie polskim — bez zmian. | 
Ciągle jeszcze oglądamy tylko filmy 
wesołe, które czasem są.. bardzo 


smutne. Naprz. „Dodek na froncie" 
(reż. Waszyński). Mógłby to być film 
komiczny w stylu amerykańskim, bo 
Dymsza — rasowy komik, świetny 
tancerz i gimnastyk — śmiało mógł- 
by konkurować z Buster Keatonem 
lub Haroldem Lloydem. Ale u nas 


nikt nie umie go wyzyskać. ,,Dodek" 
to odmiana zeszłorocznego „Antka- 
policmajstra” ale jeszcze o kilka 
stopni gorsza, wulgarniejsza. Rzeko- 


То znaleźć się w dobrej 


ma „satyra' na wojnę i rosyjskie woj- 
sko jest tak jaskrawa i prymitywna, 
że nie może wywołać nawet uśmie- 
chu u wybredniejszej publiczności. 
„Dodek' to koszarowa farsa, do któ- 
rej grzech jest wprowadzać Ćwikliń- 
ską i chór Dana. Poco mieszać sztu- 
kę z wygłupkami? 

Lepiej wypadł film reż. Nowiny- 
Przybylskiego p. t. „Manewry miłos- 
ne'. Jest to operetka z gatunku zna- 
nego nam od lat z filmów zaśranicz- 
nych (królestwo Jassmanji czy Pury- 
tanji), nie wnosząca, niestety, ani jed- 
nej syłuacji, ani postaci oryginalnej, 
ale żywa, wesoła i pozbawiona try- 
wialności, co już w polskim filmie mo- 
¿zna zaliczyć na plus. Silną stroną fil- 
mu są role kobiece: Halamka, Zimiń- 
ska i Mankiewiczówna mogłyby śmia: 
zagranicznej 
operetce: mają temperament i humor. 
Dobrze się ruszają, świetnie tańczą i 
śpiewają. Z mężczyznami jest trochę 
gorzej, ale, ostatecznie, na manewrach 
zawsze jedna strona jest silniejsza. 
„Manewry milosne" są tryumfem ko- 
biet. Konstatujemy to tem chętniej, 
że dotychczas film polski aktorsko o- 
pierał się raczej na mężczyznach. 


es-ha. 


Halamka i Żabczyński w filmie ,,Manewry miłosne”, 
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W SŁUZBIE ZDROWIA 


Pragnąc poruszyć stopniowo wszystkie zagadnienia interesujące świat kobiecy, 


otwieramy szpalty naszego pisma dla dziedziny lekarskiej 1 higjenicznej. Odpo- 


wiadamy w ten sposób życzeniom naszych Czytelniczek, które nietylko szukają 


rozwiązania szeregu wątpliwości, ale pragną ujrzeć we wszechstronnem naświe- 


tleniu sprawy sięgające głęboko w życie całego społeczeństwa. 


Należą do nich kwestje nietylko z zakresu zdrowia i higjeny poszczególnych 


osobników, lecz bolączki ogólne, choroby, t.zw. społeczne, nurtujące u podstaw. 


Są niemi gruźlica, alkoholizm i inne. 


Rozpoczynając zapowiedziany cykl damy wkrótce niezwykle ciekawy artykuł 


oświetlający nałóg pijaństwa, jako czynnik podważający u podstaw zdrowie 


i tężyznę całych narodów. 


REDAKCJA 


Nowe zycie — nowe prawo 


Rzadko kiedy opracowywanie no- 
мебо prawa dokonywa się w atmosfe- 
rze takiego zainteresowania, jakie 
towarzyszyło powstawaniu projektu 
noweśo prawa małżeńskiego. Czy nie 
jest to bowiem jeden z najaktualniej- 
szych tematów prawodawstw wszyst- 
kich krajów i czasów? Można chyba 
bez przesady zaryzykować twierdze- 
nie, że ze znajomości prawa małżeń- 
skiego, można sobie zrekonstruować 
ogólny stan kulturalny badanej epoki. 
W przepisach tych odźwierciadla się 
każdoczesny pogląd na  docenianie 
znaczenia rodziny, jako podstawowej 
jednostki wszelkiego ładu społeczne- 
бо, na stanowisko kobiety, na istnieją- 
ce poczucie sprawiedliwości, moralno- 
ści i etyki. 

Rozwój prawa małżeńskiego szedł 
wolnym krokiem. Prawo to przez dwa 
tysiące lat pielęśnuje kanony, uznane 
za niewzruszalne, za takie, którvch 
zmiana byłaby — w ogólnem przeko- 
naniu — taką samą niemożliwością. jak 
odwrócenie biegu ziemi. Jednak kaA- 
da epoka historvczna dorzucała swoją 
cegiełkę do ogólnego gmachu, wspar- 
tego na klasycznych kolumnach pra- 
wa rzymskiego. Te nowelizacje i zmia- 
ry, mające na celu uwspółcześnienie 
prawa matzeriskieso, można przvrów- 
nać do widoku mebli nowoczesnych po- 
stawicnych w antycznie urządzonej 
sali. Tych mebli i to najgroźniejszych 
stylów, z czasów średniowiecza i rene- 
sansu, baroku i empiru, wreszcie sta- 
roświeckich z zeszłego wieku, nagro- 
madziło się bardzo wiele. Jest to w 
chwili obecnej nieomal antykwarjat. 


Instytucję prawa małżeńskiego w 
Polsce тебшиіе około 50 ustaw i roz- 
porządzeń. Chaos stworzony w tej 
dziedzinie przez zaborców dotychczas 
nie został jeszcze usunięty. 

Owe 50 ustaw nie obowiązuje jedno- 
licie na całym obszarze Rzeczypospo- 
litej. lecz każda dzielnica rządzi się 
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innemi zasadami, stworzonemi przez 
państwa zaborcze. 

Na terenie b. Królestwa Kongreso- 
wego obowiązuje prawo o małżeństwie 
z przed 100 lat, w b. zaborze austr- 
jackim jeszcze starsze, bo z r. 1811! 
Województwa zachodnie posiadają 
prawo najbardziej nowoczesne, po- 
chodzące z r. 1900. Gąszcz przepisów 
uzupełniających, nowel i ustaw dodat- 
kowych, komplikuje jeszcze bardziej 
orjentowanie się w tej dziedzinie 
prawa. 

Nie trzeba być prawnikiem, aby 
stwierdzić ponad wszelką wątpliwość, 
że życie pozostawiło owe przestarza- 
łe formy prawne setki kilometrów po- 
za sobą. 

Rozumiejąc konieczność regeneracji 
prawa małżeńskiego, opracowany zo- 
stał w Polsce w r. 1935 projekt od- 
nośnej ustawy, składający się z dwóch 
części: 1. — prawa osobowego, 2. — 
prawa majątkowego. 

Projekt ten wnosi szereg zmian, się- 
gających głęboko w istotę zagadnie- 
nia. Przytoczę tu kilka najważniej- 
szych, charakteryzujących oblicze no- 
weśo projektu. 

Przedewszystkiem pierwsza kardy- 
nalna zasada: równości prawnej oboj- 
$a małżonków: ginie zatem tysiąclet- 
nie pojęcie „Pater familias'. Obie 
strony zakładają rodzinę, utrzymują 
ją i głos każdego z małżonków ma je- 
dnakową wagę. Specjalnego znacze- 
nia nabiera to przy stanowieniu o dzie- 
ciach oraz w sprawach rozporządza- 
nia majątkiem. 

Następną inowacją, budzącą ze zro- 
zumiałych przyczyn, twardy opór du- 
chowieństwa, jest forma zawierania 
ślubów. Według projektu bowiem, ist- 
nieją równorzędnie obok siebie, dwie 
formy: cywilna i kościelna. Duchow- 
rym odebrano jednak stanowisko 
urzędnika stanu cywilnego i dlatego, 
ślub zawarty w kościele staje się waż- 
ny dopiero z chwilą wciągnięcia do 


ksiąg — przez odpowiedniego urzęd- 
nika — protokułu ślubu, przesłanego 
mu przez duchownego, który obrzędu 
ślubnego dopełnił. 


Żona przyjmuje, tak jak dawniej 
nazwisko męża; ma jednak prawo u- 
żywać swego nazwiska panieńskiego 2 
dodaniem nazwiska męża; projekt na- 
daje tylko formę prawną pewnemu 
aktowi stosowanemu obecnie często w 
życiu, a świadczącemu o istotnej po- 
trzebie takiego postępowania. 


Najbardziej namiętne dyskusje, o- 
bok zmienionej formy ślubu, wywoła- 
ła sprawa rozłączeń i rozwodów, jako 
sprzeciwiających się dogmatom kato- 
lickim. Nie pragnę nawet porywać się 
na ocenę tvch zmian. Chcę jedynie za- 
znajomić Czytelniczki z zasadami wy- 
łożonemi w nowym projekcie, — w 
sposób zupełnie objektywny. 


Pragnąc należycie ustosunkować się 
i ocenić wprowadzenie „,rozłączeń i 
rozwodów", trzeba spoirzeć na insty- 
tucię małżeństwa na płaszczyźnie, na 
jakiej została ona postawiona przez 
twórców projektu, t. j. połączyć zasa- 
dę nierozerwalności małżeństwa z dru- 
pa zasadą — traktowania małżeństwa 
jako umowy o charakterze prawno- 
społecznym, czyli takiej, która ogólne 
dobro społeczne ma na celu. W imię 
tego właśnie dobra społecznego odstę- 
puie się czasem od zasadv nierozer- 
walności, w wypadkach gdy sztywne 
jej stosowanie powodowałoby zatru- 
wanie zdrowia jednostki rodzinnej. A 
wiele chorowitvch jednostek tworzy 
niezdrowe społeczeństwo. 


W kilkunastu punktach podano po- 
wody, dla których sad mocen jest 
orzeknąć rozłączenie. Są to m. i.: wy- 
rok skazujący ponad 5 lat, uprawianie 
hańbiąceśo zajęcia. choroba wenervcz- 
na it. d. Rozłączenie może trwać 3 la- 
ta; jeżeli powód nie ustał sad może 
na podstawie żądania małżonka nie- 
міппебо — orzec rozwód. Okres trzech 
lat, podczas którvch maz i żona od-. 
wykają od siebie, i żyją w odmien- 
nych warunkach — budzi u niektórych 
osób zastrzeżenia. Sprawa rozłączeń 
i rozwodów zahacza jeszcze o sprawę 
sądów kompetentnych do rozstrzyga- 
nia konfliktów powstałych na tle pra- 
wa małżeńskiego. [Idąc konsekwent- 
nie za linją przyznania ślubom zna- 
czenia umowv prawno-społecznej, no- 
wy projekt oddaje jurysdykcję w ręce 
sądów powszechnych, pozostawiając 
sądom duchownym kompetencje w za- 
kresie wiary. 


Jeżeli chodzi o uprawnienia ma (żon- 
ków w czasie rozłączenia względnie 
po rozwodzie, to obowiązuje zasada, 
że dzieci przechodzą pod wyłaczną 
opiekę małżonka niewinnego. Udział 
rodziców w zakresie utrzymania dzie- 
cka orzeka każdorazowo sąd. Poza 
tem strona niewinna może domagać się 


од drugiej- strorry pokrycia szkód ma- 
terjalnych 1 moralnych, wynikłych 
podczas rozłączenia, kosztów utrzy- 
mania it d 


Oto kilka najważniejszych i najbar- 
dziej „rewelacyjnych' zmian, jakie 
wnosi projekt nowego prawa małżeń- 
skiego, w zakresie prawa osobowego 
(omówienie prawa majątkowego, jako 
bardzo specjalnego — w tym krótkim 
rzucie — ominęłam). Projekt ten nie 
przeszedł jeszcze nietylko próby ży- 


cia, ale nawet próby debat sejmowych. 
Niewiadomo, czy i w jakiej formie uj- 
rzy światło dzienne. Ale samo po- 
wstanie бо świadczy o konieczności 
stworzenia nowych ram prawnych, 


Które przystosowane do współczesnej 


rzeczywistości, regulowałyby istotnie 
sprawy w tej ważnej dziedzinie sto- 
sunków między ludźmi. 

Jedno bowiem jest jasne; że obecne 
ramy pękają pod naporem życia. 


K. Tuwanówna. 


Pani uprawia sporty zimowe 


Coraz mniej jest osób, któreby mia- 
ły ochotę marnować czas i zdrowie 
па wysiadywanie i wytańcowywanie 
w tłoku i ścisku nocnych, dancinśo- 
wych lokali. Na oddychanie powie- 
trzem aż sinem od dymu i ciężkiem 
od wyziewów ,,quelques sueurs" (cha- 


rakterystyczny aromat publicznych 
zabaw, na który składa się cocktail: 
nie — wielu kwiatów — a — wielu 
potów). 

Do niedawna pisało się — zima — 
czytało: — karnawał. Obecnie mó- 
wiąc — zima — myślimy: — sporty 


zimowe. Maskarady weszły do lamusa 
wspomnień; jako zabytek przeszłości 
najmniej interesującej, bo względnie 
niedawnej. Bale, dancingi, nawet ty- 
le doniedawna modne „tańcujące bri- 
dgee' straciły na aktualności. Zwla- 
szcza, że przekonano się, że brydży- 
ści przeszkadzają taficzacym, a tań- 
czący brydżystom. 


Na pierwszą wieść o tem, że w gó- 
rach spadł śnieg, wszystko, co żyje, 
wyrywa w богу. Tyle jest potemu 
okazyj dogodnych i niedrogich. Nie- 
та! każde stowarzyszenie sportowe, 
czy instytucja społeczna organizują 
dla swoich członków wycieczki i kur- 
sy narciarskie na warunkach przy- 
stepnych. Ma się wiec i miłe towarzy- 
stwo i fachową (sportową) opiekę 
i wszelkie, możliwe udogodnienia. 


Do rynsztunku narciarskiego nie- 
zbędne są w pierwszym rzędzie ciem- 
ne spodnie z nieprzemakalnego suk- 
na, długie do kostek, lub sięgające do 
kolan fte ostatnie są nawet modniej- 
sze). Na'wyódodniejsze są chvba spod- 
nie narciarskie, swobodne, ale nie za 
bufiaste od góry, zwężające się po- 
wyżej kolan i ciasno wiązane w kost- 
kach. Modne są również długie, rów- 
ne spodnie meskie i sportowe „kni- 
ckerbockers'y'; te ostatnie noszone 
do zamszowych getrów, albo grubo 
prążkowanych pończoch wełnianych. 


Moda obecna dopuszcza w ubiorach 
narciarskich naiśmielsze zestawienia 
barw i materiałów. Wiec do spodni z 
czarnej gabardine'y — kurtki z białe- 
бо zamszu. Przy ,,knickerbockers'ach" 


w brunatno-beżową „рерие“ — swea- 
ter czekoladowy. Do spodni-granato- 
wych — kamizelki bez rękawów 


szmaragdowe albo rdzawe, kontrastu- 
jące jaskrawo z jasnemi rękawami На- 
nelowych koszul. 


Do eleganckich nowości mody spor- 
towej należą obcisłe kubraczki z zam- 
szu zdobione polyskliwa aplikacją, 
przypominającą czasem, dobrze nam 
znane, wzory huculskie i zakopiań- 
skie parzenice. Bardzo wykwintne są 
kamizelki z zamszu 


trem, np. — z zamszu popielatego i fo- 

ków cieniowanych, stalowo-srebrzy- 

stych. | 
Paniom, nie odznaczającym się 


szczególnie wysokim wzrostem ani 
chłopięcą smukłością, zalecać należy 
jak najwiekszą wstrzemięźliwość wo- 
bec zbyt fantazyjnych, choć niewątpli- 
wie powabnych i kuszących, sporto- 
wych ubiorów. Same spodnie posiada- 
ją niemiłą właściwość poszerzania 
i skracania sylwetki. a do tego ieszcze 
kurtka czy kamizelka w odmiennym, 
jasnvm і умут kolorze — to сопај- 
mniej ryzykowne. 


Bezpieczniej będzie pozostać wier- 
ną kompletom  jednobarwnym (па 


wierności nikt jeszcze nie stracił). Je- 


żeli sprzykrzył się pani granat (піе- 
wątpliwie jednak najładniejszy) — po- 
zostają do wvboru kolory: bronzowy 
we wszystkich odcieniach. zielony naj- 
ciemnie'szv, czarny, ciemno-wiśnio- 
wv. Jeżeli pani bardzo lubi barwy 
zdecydowane i żywe, można dla nich 
znaleźć dvskretne zastosowanie we 
wzorach-szalików na szyję, m-nkie- 
tach skarpetek i rękawiczek. W jas- 
nych i iaskrawvch kolorach koszul. 
Radzitabvm unikać rekwizytów bia- 
łych. Żadna biel nie jest w stanie kon- 
kurować z. przysłowiową  białością 
śniegu; w tem zestawieniu — każda 
musi wyglądać brudno. 


=- Jeżeli zamierza pani reprezentować 
narciarstwo wytworne na słabo ośnie- 
żonych a gęsto zaludnionych, kawiar- 
nianych terenach uzdrowiska — pole- 
cam obcisłe kurtki z zamszu lub suk- 
na w kolorach dobranych do spodni. 


łączonego z fu-~ 


z DWUS KRĘTNYM DRUCIKIEM 
ESSE | In. DEKALUMENACH 


lurówkn 
oszczędnej pani 


Jeżeli jednak nęcą panią dalekie wy- 
cieczki turystyczne — polecam ob- 
szerne, szerokie w pachach, nieprze- 
makalne wiatrówki, zaciąśane z przo- 
du na dekoracyine i praktyczne za- 
piecia „błyskawiczne (eclair). Takie 
„błyskawice' wyglądają niezwykle 
elegancko i sportowo, jako zapięcia 
kieszonek. na kurtce, rozporków w 
spodniach, wogóle — gdzie się da. 


Opaskom z nausznikami i czapkom 
z daszkami coraz większą konkurencię 
robią kapturki eskimoskie z sukna lub 
trykotm w dwóch odcieniach (сіет- 
nv A jasnym, albo — odwrot- 
nie). 


Slizéawka nie dae szalonego upoie- 
nia śnieżnym bezkresem i złudzenia 
przypietvch do stóp skrzydeł. Za to 
ślizóawka nie wymaga ani tak skom- 
plikowaneśo rynsztunku, ani special- 

nvch przygotowań. Jest na podore- 
dzin, przv każdei niemal ulicy. Byle 
wolna godzina, byle mróz. 


Ślizóać się można w każdej spód- 
niczce (byle nie za waskiej i nie za 
długiej), w pierwszym lepszym swea- 
ter ze. 

Jednak ostatnim krzykiem mody na 
ślizóawce sa  junes-culottes'y, czyli 
spódnice-spodnie, kraiane tak. że roz- 
dwoienie nodawek dostrzegalne jest 
dopiero w ruchu. . 


Niektóre z paryskich domów mody 
lansują takie iunes-culottes'y do ubio- 
rów narciarskich. Jest to nowość ko- 
rzystna dla svlwetki, ale do pomysłów 
snortowo-nraktycznych nie należy, 
gdyż podobne spódniczki grożą zaha- 
czeniem o wystającą gałąź 

i Well. 
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см. АМ Z, JON EK FA 


Wełny Syrena lub luksusowej f. Trójkąt w kole 30 de- 
ka i angory 2 deka, 6 guzików. Druty Nr. 3. 

Ścieg w pasy 1 rząd.: 6 oczek lewych, 2 prawe, 2 rząd 
wszystkie oczka lewe. Te dwa rzędy powtarzają się stale. 
Szalik jest robiony ściegiem ryżowym 1 rząd, 1 рг. 1 lewe. 
2 rząd nad oczkami lewemi prawe а nad prawemi lewe. 

Plecy, zacząć od 100 oczek, po 10 cent. dodać w odstę- 
pach co 3 cm. po 1 oczku z każdej strony, aż będzie 108 oczek, 
gdy plecy będą miały długość 30 cm. to zamknąć po obu stro- 
nach 6 oczek, a następnie w każdym rzędzie po 1 oczku, aż 
zostaną na drucie 82 oczka, dalej robić równo, aż licząc od 
początku pach będzie 19 cm. wtedy zamykać 5 razy po 6 oczek 
z każdej strony, a następnie zakończyć pozostałe 22 oczka. 

Przody. Najpierw przerabia się prawy, zaczynając od 3 
oczek, z lewej strony dodajemy w każdym rzędzie ро 
2 oczka, a z prawej po 1. Gdy mamy na drucie 58 oczek prze- 
stajemy z prawej strony dodawać, jedynie po lewej stronie do- 
bieramy oczka aż do 80, potem robimy równo, рат:еѓајас, że 
w 7 rzędzie należy zrobić dziurki tak, aby wypadły nad szpi- 


Niesłychanie praktyczną i łatwą do wykonania bluzkę 
widzimy na rys. 1, potrzeba na nią tylko kwadrat jedwabiu 
lub lekkiej weiny 120 X 120 cm. 

Rys. 4 wskazuje jak należy ściąć półokrągło dwa rogi. 
a naciąć drugie dwa i jak ponacinać dół bluzki. Na szyję wy- 
cinamy prostokąt i czdabiamy bluzkę trzema narożnikami me- 
reżki (rys. 2). Bluzka zeszyta jest tylko w miejscach połącze- 
nia rękawów (rys. 3). 
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Bluzki, które się chętnie nosi 


Jeśli nam budżet nie pozwala na 
sprawienie sukni, trzeba pomyśleć o 
bluzce. Wybierzmy tylko umiejętnie 
model. А więc: bluzka sportowa. 


skromnie  skrojona t. zw. angielska. 


cami kamizelki. Po 12 cm. z lewej strony dodajemy 5 oczek 
po 1 cczku w odstępach co 2 cm. Pachy formujemy tak sa- 
mo, jak w plecach. Gdy robota ma licząc od dziurek 32 cm. 
znowu robimy 2 dziurki, i po % cm. Zamykamy od strony wy- 
cięcia 27 oczek, a następnie po 1 oczku w każdym rzędzie, 
aż pozcstanie na drucie 30 oczek i licząc od pachy: przera- 
biamy równo aż będzie 20 ст. następnie zamykamy 5 г: 
po 6 oczek. Lewy przód robi się tak samo, tylko bez dziu- 
rek należy jednak pamiętać, że wszystkie objaśnienia muszą 
być brane odwrotnie. 


Rękaw. Zaczyna się na 66 oczek i po 10 cm. dodaje się 
co 2 cm. po 1 oczku z każdej strony, aż będzie na drucie 86 
oczek, gdy osiągniemy długość 48 cm. zamykamy 13 razy po 
2 oczka z każdej strony, a potem pozostałe 8. | 


Szal. Zaczyna się od 40 oczek, ujmując od strony szyji 
po 1 oczku, aż będzie 28 oczek po zrobieniu 45 cm. z tej sa- 
mej strony, co się ujmowano znowu w każdym rzędzie, doda- 
jemy po 1 oczku, aż do 40 oczek. Po trzech rzędach licząc 
od początku robimy dziurkę i tak samo umieszczamy ją na za- 
kończeniu. 

Ро wyprasowaniu wszystkich części, zeszywamy kamizel- 
ke, przyczepiamy szal i bardzo starannie umieszczamy guziki. 
Należy zaznaczyć, że na rękawach są po 2 guziki przyszyte 
do siebie po przez materjał. 


przod. 
13 уз 
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i | | | 
| zapięta pod szyję A >: 
ах z kołnierzykiem i 1 
i krawatem będzie 
Ш idealnym strojem 
na гапо. O ile za- 
A stapié ma elegan- 
: ; ска suknię, jest 
' fantazyjna i zro- 
biona z modnych 
Ë | materjałów, z sa- 
| 5 an, z weluru w pięknych barwach. Do 
i | a bluzki wieczorowej niezbędna jest dłu- 


415 refeonu~ RE po 4a spódnica z matowego jedwabiu lub 

- - = > cienkiej wełny. Jako krój najwłaści- 
wszą będzie spódnica głęboko zało- 
żona, co nawet dla figury tęższej jest 


korzystne. 
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Szare płó'no 
ozdobione 
barwnym 
boftem krzy- 
Zykowym, 


Wszystkim Paniom Czyřelniczkom zafnieresowAnym pierwszą ankielą 


7 ygodnika Kobiety donosimy, ze wyniki zosianą ogłoszone w Nr. 8 na» 


szego pisma. 


Przesunięcie ferminu zosiało spowodowane przejmowaniem 7 ygodnika 


Kobiety przez Kobieca Spółdzielnię Wydawniczą, co oisunęls chwilowo na 


dalszy plan wszysikie inte sprawy. 
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MY, CZY ONI. 


Na powierzchni życia kobiet pra- 
'cujących zarobkowo sprawa redukcji 
mężatek, wisząca, jak miecz nad gło- 
wą skazańca, zatoczyła szerokie krę- 
gi. 
Lęk o zagrożone prawo do pracy, 
lęk o możność wywalczenia rodzinie 
i sobie znośnych dla człowieka kul- 
turalnego warunków egzystencji, po- 
budziły do samoobrony, do masowe- 
бо protestu. | 

W chwilach pierwszego, najgoręt- 
szego podniecenia nie było stowarzy- 
szeń kobiecych, które nie „przetra- 
wiałyby' wspólnie tego bolesnego te- 
matu. | 

Na zebraniach, wieczorach klubo- 
wych „redukcja mężatek'  przysła- 
niała sobą wszystkie inne zagadnie- 
nia. Rozpatrywano ją pod wielorakie- 
mi kątami widzenia, szukając mozol- 
nie względnie chociażby. sprawiedli- 
wego punktu wyjścia. 

Z jednej strony mężczyzna, poma- 
wiający nas o przyczynianie się do 
. klęski męskiego bezrobocia — z dru- 
біеј kobieta, która nie chce za żadną 
cenę poddać się przemocy, nie chce 
zawracać z drogi równouprawnienia, 
abdykować z praw, które jej dzisiaj 
przysługują. 

czasie jednej z takich bardzo 
gorących dyskusyj roztrzasano mię- 


Jztuka 


Tam, gdzie jedna służąca musi wy- 
konywać robotę dwóch lub trzech 
przedwojennych, gdyż rozmiar mie- 
szkania pozostał ten sam, oprócz da- 
wnych państwa w rodzinie przybyło 
paru lub nawet kilku sublokatorów, 
a zamiast kucharki, młodszej, a cza- 
sem i służącego, pozostała jedna po- 
mocnica do wszystkiego — na pierw- 
szy plan wysuwają się wszelkie dania 
prędkie — takie, które w ciągu kilku- 
nastu minut przygotować można. 

Jeszcze większe znaczenie mają te 
prędkie dania, jeżeli pani domu sama 
‚ gotuje, szczególnie, jeśli pracuje poza 
domem i na przygotowanie posiłków 
bardzo małą ilością czasu rozporzą- 
dza. Do dań prędkich w pierwszym 
rzędzie należy makaron. 

Dotychczas nie cieszył się on u nas 
specjalnie dobrą opinją. Wykwintnym 
. smakiem i różnorodnością dań z maka- 
ronu zachwycali się liczni polscy po- 
dróżnicy po pięknej Italji i narzekali, 
że u nas ten sam makaron inaczej i бо- 
rzej smakuje. 


z 


To. 
rm 


dzy innemi projekt „prawa wyboru”, 
ewentualnie ,postronnego wyroku” 
tam, gdzie w grę wchodzi małżeń- 
stwo pracujące zarobkowo, każde na 
własną rękę. Jacyś ad hoc zwołani 
rozjemcy mieli osądzić które z mał- 
żonków ma zachować prawo do pra- 
cy, które powinno ustąpić. 

Niesprawiedliwość moralna, krzyw- 
da materjalna, chodzące w parze z 
redukcją są bolesnym ciosem wymie- 
rzonym przeciwko kobiecie pracują- 
cej, są zabójstwem moralnem jeżeli 
skierujemy je przeciwko mężczyźnie. 

Każda kobieta, żona i matka, po: 
ważnie myśląca, kochająca i dbała o 
całość rodziny zgodzi się chyba ze 
mną, że mężczyzna bezrobotny, a 
szczególnie bezrobotny, pozostający 
na utrzymaniu żony, to jednostka 
skazana na zagładę. 

Zabija go przedewszystkiem bez- 
czynność, (bo mężczyzna pozbawiony 
pracy zarobkkowej będzie zawsze 
stuprocentowo bezczynny w przeci- 
wieństwie do kobiety czynnej nawet 
w bezczynności), duszę jego zatopi go- 
rycz i upokorzenie. Gdyby był naj- 
bardziej kochającym mężem, stanie 
się wkrótce wrogiem ukochanej isto- 
ty. Jej zaradna dzielność, jej najdalej 
posunięta delikatność w stosunkach 
materjalnych, wszystko obróci się 
przeciwko niej, budząc na krótkie, 
przelotne chwile wdzięczność i po: 


dziw, na stałe tylko wrogą zawiść i 
upokorzenie. 

Zależność materjalna, tak ciężka 
do zniesienia dla współczesnej kobie- 
ty, była, jest i będzie nie do zniesie- 
nia dla mężczyzny, posiadającego 
godność osobistą, poczucie obowiąz- 
ku wyżywienia rodziny, przygotowa- 
nie i siły do pracy. 

Żadna z nas nie powróciłaby dzi- 
siaj dobrowolnie do roli żony zada- 
walniającej się dorobkami pracy mę- 
ża, każda rozumie, że nasza kobieca 
samowystarczalność materjalna jest 
najrealniejszą podstawą wolności oso- 
bistej. Musimy jednak zrozumieć trage- 
dję mężczyzny skazanego na mękę 
bezrobocia i zależności materjalnej, 
tragedję mężczyzny stworzonego pra- 
wem natury do walki o byt rodziny, 
a prawem wiekowej dziedziczności 
shańbionego jeżeli żyje z pracy kobie- 


Kodeks karny nie reaguje wpraw- 
dzie czynnie na zabójstwo moralne. 
Nie'ednokrotnie dopuszczamy go się 
bezkarnie. Od naszego sumienia, ro- 
zumu i serca zależy zachowanie równo- 
wagi. 

Walczmy o swoje słuszne prawa. 
Nie coła'my się, nie stó;my w miejscu, 
idźmy naprzód, ale niech na naszej 
drodze nie będzie ofiar, które zacią- 
żyłyby na naszych sumieniach. 


Wanda Dobrzańska. 


gotowania makaronu 


I mieli zupełną rację, gdyż rzeczy- 
wiście krajowy i na sposób naszych 
„zdolnych * kuchmistrzyń przyrzadzo- 
ny makaron, były to lepkie, klajstro- 
wate kluski, których braku smaku 
żadne najwymyślniejsze przyprawy, 
najpomysłowsze kombinacje poprawić 
nie mogły. 

Od paru lat jednak mamy w War- 
szawie czysto polską fabrykę — to 
jest fabrykę należącą do polaków i za- 
trudniającą li tylko polskich robotni- 
ków, a jednak wyrabiającą prawdziwie 
włoski makaron. 

Makaron ten robi jedyny rodowity 
Włoch, pracujący w tym zakładzie — 
majster, posiadający wszelkie sekrety 
wyrobu neapolitańskiego, najlepszego 
we Włoszech makaronu. 

W ubiegłym roku wraz z wycieczką 
Związku Pań Domu zwiedzałam tę fa- 
brykę. 

Z ciasta, zagniecionego nie ręką 
ludzką, lecz silną maszyną, ale zupeł- 
nie jak na smaczne, domowe klusecz- 
ki na mleku i na jajach, inna maszyna 


wygniata, formuje i wyrzuca już go- 
towe, rozmaitego rozmiaru rurki, 
sznurki i cienkie nici, różnych kształ- 
tów muszelki, kółka, gwiazdki. 


Potem idzie to wszystko do ele- 
ktrycznych, przewiewnych suszarni. 
Drobne figurki na sitach, na których 
ręce roboinic, pokryte różowemi, gu- 
mowemi rękawiczkami, od czasu do 
czasu mieszają makaron, aby równo 
usychał. 

Wszelkie gatunki długiego makaro- 
nu od najgrubszych rurek do cieniuch- 
nych szpagacików (spaghetti, jeszcze 
jedno słowo pochodzenia włoskiego) 
wiszą na metalowych pręcikach i lek- 
ko się kołyszą, poruszane prądem su- 
chego powietrza, narazie chłodnego, 
połem coraz to cieplejszego aż do zu- 
pełnie gorącego. 

Parę dni trwa to suszenie, poczem 
dopiero zaczyna się pakowanie w 
estetyczne, przezroczyste, celofanowe 
paczki. | 

Ciekawa ta wizyta nie nauczyła nas 
jednak przyrządzać makaronu. 
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Dopiero przed kilkunastu dniami, 
jeden ze środowych pokazów Związku 
Pań Domu został poświęcony tej 
sztuce. 


Instruktorką miała być rodowita 
włoszka, ѕібпога Adela C...., żona je- 
dynego Włocha z fabryki makaronów. 


Nie chciała za nic pozwolić, aby. jej 
nazwisko figurowało w jakiemkolwiek 
spiawozdaniu. Gorzej było to, że dzię- 
ki jej wstydliwości i ciągłemu zażeno- 
waniu właściwie małą w całym poka- 
zie odegrała rolę. 

Podobno ta niepoślednia kuchmi- 
strzyni zna nie mniej dziewięćdziesię- 
ciu sposobów przyrządzania maka- 
ronu. 

Nam pokazała, niestety, tylko jeden. 


Coprawda był on niezwykle smako- 
wity, ale przepis jego znalazłyśmy w 
sprzedawanej tego wieczoru broszu- 
rze, obok wielu innych oryginalnych 
włoskich, francuskich i polskich prze- 
pisów przyrządzania makaronu. 

Polskie przepisy nie były nic 
sze od oryginalnych włoskich. 

Różnica smaku polega na metodzie 
postępowania. 

Właściwie pokaz cały prowadziła, 
jak zawsze, świetna instruktorka 
Z.P.D. p. Krystyna Albrechtówna. Nie- 
liczne dodatki signory Adeli (znającej 
li tylko język włoski), uprzejmie tło- 
maczyła na polski znana artystka pa- 
ni Mirska. Ponieważ sam autor sma- 
kowitych „spaghetti“ i „„maccheroni” 
a małżonek signory Adeli, dbały o po- 
wodzenie imprezy, z iście południowym 
temperamentem wciąż czegoś probo- 
wał, coś przestawiał, to zmniejszał, to 
powiększał płomień maszynki, ruch na 
estradzie był ogromny. 

Reasumując wrażenie 


gor- 


do- 


nasze, 


szłyśmy do przekonania, że jak napa- 


rzanie herbaty u Chińczyków, tak go- 
towanie makaronu u Włochów jest 
czynnością uświęconą tradycją wie- 
ków, tak poważną, że wyglądającą na 
jakieś misterjum. 

Praktycznie dowiedziałyśmy się wie- 
lu rzeczy. Po pierwsze, że makaron 
włoski jest wyrabiany ze specjalnego 
gatunku bardzo twardej pszenicy, uda- 
jącej się li tylko w gorącym  klima- 
cie — u nas na Podolu, że mąka ta 
jest pozbawiona niektórych części 

składowych, wskutek czego makaron 
włoski nie tuczy i może być spożywa- 
ny w dowolnych ilościach bez niebez- 
pieczeństwa utracenia „linji '. 

Że makaronu nie należy przed uży- 
ciem parzyć, апі po ugotowaniu prze- 
lewać zimną wodą, bo racjonalnie i w 
miarę ugotowany ani się lepi, ani ska- 
wala. 

Należy go gotować w bardzo dużej 
ilości wody, biorąc na ćwierć kilo ma- 
karonu, nie mniej dwóch i pół litrów 
wody. 

Na wrzącą wodę wrzuca się maka- 
ron najwyżej na kwadrans przed po- 
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daniem, (we Włoszech podobno w 
chwili, kiedy goście dzwonią do drzwi) 
Kwadrans gotuje się najgrubsze. ga- 
tunki makaronu, cienkie znacznie 
mniej, naprzykład wszelkie gwiazdki, 
kółka it. p. drobiażdżki, służące do 
zasypywania zup i rosołów, zaledwie 
pięć minut. 

Cały czas gotowania makaronu, na- 
leży go lekko mięszać dużym widel- 
cem, aby wciąż pływał i równo się 
gotował. 

Gdy tylko straci smak surowej mą- 
ki, jest gotów. Nie trzymając бо ani 
chwili dłużej w wodzie, wylewa się go 
na durszlak, natychmiast mięsza z so- 
sem, posypuje grubą warstwą parme- 
zanu i podaje. 

I to jest wszystko, jeśli chodzi o 
ugotowanie samego makaronu. Rezul- 
taty dokładnego wykonania tych 
wskazówek są świetne, o czem mia- 
łyśmy możność się przekonać, próbu- 
jąc wyborowej „Pasta Asciuta", jak się 
danie nam pokazane nazywało. 

Jednak właściwy smak potrawy le- 
ży w sosie. Sosów tych zna kuchnia 
włoska niezliczone ilości. Jakiebądź 
mięso, słonina lub oliwa, cebula i po- 


midory stanowią składowe części pra: 
wie każdego z tych sosów. 

Pokazano nam właściwie jeden z 
tych sosów. Nazwę jego podałam wy- 
żej. Zupełnie jednak tak samo przy- 
rządzony makaron z takim samym 50- 
sem jadłam w Wenecji, Medjolanie, 
Florencji i Rzymie. 

‚Та druga nazwa trafia mi bardziej 
do przekonania, gdyż o ile sięga moja 
znajomość włoszczyzny „Pasta asciu- 
ta' znaczy tylko „suche ciasto , mia- 
no, dawane wszelkiego rodzaju maka- 
ronom, znajdującym się w handlu w 
całym półwyspie Apenińskim. 

W skład tego sosu wchodziło duko 
pięknej cielęciny, dużo słoniny, trochę 
cebuli, bardzo dużo ekstraktu pomido- 
rowego i bardzo dużo prawdziwego, 
złocistego parmezanu. 

Dokładnego przepisu nie mośę po- 
dać, gdyż nie chcę wchodzić w kom- 
petencję koleżanki Melby. 

Upewniam jednak, że było to bar- 
dzo, bardzo smaczne. 

A ѕібпога Adela wciąż powtarzała, 
że aby ocenić smak tej potrawy, na- 
leży zjeść jej niemniej pół kilograma. 


Pani Elżbieta. 


KUCHENNY BOZEK 


Przyszła z ogłoszenia. Tutaj prze- 
cież poszukiwano służącej do wszyst- 
kiego, czystej, uczciwej, z dobrem 
gotowaniem?... Pani domu, ujrzawszy 
kandydatkę, w pierwszej chwili, nie 
chciała nawet przejrzeć świadectw: 
nie lubiła ludzi brzydkich. A dziew- 
с2упа: była nietylko brzydka, ale 
miała jakiś dziwaczny wygląd; krępa, 
na krótkich nogach, górną częścią 
ciała lekko pochylona naprzód, o twa- 
rzy płaskiej, pyzatej i świecącej, z 


wystającemi kośćmi  policzkowemi, 
małemi, skośnemi oczkami i grubemi, 
ryjowatemi wargami — robiła wraże- 


nie eskimoski, przebranej w strój eu- 
ropejski. Włosy koloru t. zw. „dien- 
stmadchenblond' były mocno ściąg- 
nięte ku tyłowi i zwinięte w maleńki 
węzełek. Na czubku głowy sterczał 
beret, jakgdyby przyciasny, nie bę- 
dący właściwie ani nakryciem głowy, 
апі — tem mniej, ozdobą. · Wszystko 
razem tworzyło całość groteskową. 
Pani Hela przezwyciężyła jednak 
pierwszy odruch niechęci i, nie chcąc 
sprawić dziewczynie przykrości, wzię- 
ła z jej rąk papiery. Świadectwa mia- 
ła pierwszorzędne; : wyrażano się о 
niej w superlatywach; nietylko odpo- 
wiadała wymaganiom, stawianym 
przez chlebodawców, ale te wymaga- 
nia, pod każdym względem, prze- 
wyższała. To też, po krótkiem waha- 
niu i naradzie z rodziną („nie szuka- 
my gwiazdy filmowej, tvlko dobrej 
służącej — mówili domownicy), pa- 
ni Hela przyjęła Stasię, do które: 
to absolutnie nie pasowało, tak samo 


zresztą, jak nie pasowałoby do niej 
żadne inne imię z repertuaru normal- 
nych „pracownic domowych", uro- 
dzonych w tej szerokości geograficz- 
nej, 

Już po jednym dniu wiedziało się, 
że Stasia wspaniale gotuje i idealnie 
sprząta; pani Hela obawiała się tylko, 
że nowa służąca, wyglądająca raczej 
na analfabetke, nie będzie umiała za- 
łatwiać inteligentnie telefonów (z ra- 
cji zajęć zawodowych państwa było 
ich dużo) i nie potrafi się odpowie- 
dnio obchodzić z papierami na biurku. 
Ale już pierwszy rachunek rozwiał te 
obawy; Stasia doskonale liczyła, a pi- 
sała nietylko bez błędu, ale charak- 
terem tak wyrobionym, jakśdyby pi- 
sanie wchodziło w zakres jej codzien- 
nych i obowiązkowych zajęć. 

Jednakże to doskonałe opanowa- 
nie kursu- szkoły powszechnej nie by- 
ło dla Stasi ani bodźcem do bliższego 
zetknięcia się ze światem kultury, ani 
oknem, któreby otwierało przed nią 
jakieś dalsze perspektywy. Okazywa- 
ło absolutną obojętność dla wszelkich 
pism i książek, których w domu było 
dużo i które w poprzedniczkach Sta- 
si wzbudzały żywe zainteresowanie; 
nigdy nie brała do ręki gazety, nic ją 
nie obchodziło radjo, a gdy praczka, 


- pioraca u pani Heli już od wielu lat, 


pouczała ja, Ze pani, niezaleznie od 
„wychodni , pozwala służącej na рбј- 


„ście do teatru lub kina, jeżeli jej sig 


zdarzy okazja — Stasia wzruszyła tyl- 
ko ramionami i powiedziała krótko: 
— Ktoby tam chodził do kinał . :: 


Istotnie, nie chodziła nietylko do 
kina, ale wogóle nigdzie. Pani Hela 
przyzwyczajona do tego, ażeby służą- 
cej zostawiać trochę czasu dla siebie, 
denerwowała się, widząc, że Stasia 
wciąż tylko pracuje dla niej. Przecież 
tego wcale nie wymagała, była bar- 
dzo nowoczesną, demokratycznie na- 
strojoną panią domu, nie żadną „wy- 
zyskiwaczką proletarjatu ! W tych 
godzinach, kiedy inne wychodziły, 
czytały, szyły lub odpoczywały — 
nowa służąca zawsze tylko coś myła, 


szorowała i czyściła. Pani Hela 
wprost nie mogła tego znieść. Jak 
chętnie powiedziałaby jej, że dość 


już tego sprzątania, ale jakże demo- 
ralizować dziewczynę? Zaczynała 
więc dyplomatycznie: 

— Zdawało mi się, że Stasia miała 
jeszcze po coś zejść nadół.. Jeżeli 
Stasia chce coś załatwić dla siebie, 
to do ósmej ma czas... 

Stasia przyjomowała to do wiado- 
mości i — szorowała dalej. 

Garnki zawsze lśniły, jakgdyby by- 
ły z czystego srebra, a w пајсіет- 
niejszym kąciku trudno byłoby zna- 
leźć choć pyłek, ale odgłosy ,,porzad- 
ków“ dochodziły z kuchni, nawet w 
niedzielę popołudniu, o takiej porze, 


kiedy normalne służące najskwapli- 
wiej korzystały z „wychodni'. Ма 
uwagi pani Heli, że przecież w nie- 
dzielę przynajmniej mogłaby Stasia 


trochę odpocząć, wyjść, zabawić 
się — ta odpowiadała niezmiennie: 
— Przecież nie zostawię takich 
brudów... 


Panią Helę denerwowało to w naj- 
wyższym stopniu; przedewszystkiem 
nie znosiła myśli, że jej służąca nie ma 
chwili wytchnienia, a następnie — w 
oczach Stasi uchodziła widocznie za 
złą gospodynię, która nie dba o czy- 
stość i toleruje „brudy“. 

— Daj jej spokój — mówili domow- 
nicy — niech haruje, jeżeli jej to 
sprawia przyjemność. 

Pani Hela jednak nie dawała za 
мубгапе. Próbowała z różnych stron 
podejść do nowej służącej, zyskać jaj 
zaułanie, poznać jej zainteresowania. 
Ale wszystko napróżno! Do Stasi nie 
było dostępu. Rozmawiać nie lubiła; 
nawet jedyny jej gość, kuzynka i 
przyjaciółka, śdy przychodziła, zosta- 
wała natychmiast wprząśnięta do po- 
mocy przy pracy. O tem, ażeby z 
kuchni doleciał kiedy śmiech lub we- 
soły gwar — mowy nie było. 

Чита: Stefanja Heymanowa. 


Jak rozpocząć posiłek i jak zakończyć 


Sprawa ta nabiera zasadniczego 
znaczenia. 

I tutaj zaczyna się rola grejpfrutu. 
Grejpfrut jest to produkt, rola którego 
pod względem zastosowania w życiu 
codziennem jest olbrzymia, ze wzglę- 
du na wybitne właściwości odżywcze. 
Na tem polu Ameryka jak dotąd, 
prześcignęła Europe, gdzie jednak 
grejpfrut zaczyna sobie coraz bardziej 
zdobywać prawo obywatelstwa. Grejp- 
frut, umiejętnie podany, jest najwła- 
ściwszym początkiem posiłku. Lekki, 
czysty w smaku, soczysty, dostatecz- 
nie ostry, by zlekka podrażnić nasze 
podniebienie, o bardzo miłym aroma- 
cie, pobudzającym gastronomiczną cie- 
kawość. Owoc ten zapewne kiedyś 


jadali bogowie. 

Grejpfrut zrodził się ze skojarzenia. 
Jest to wynik skrzyżowania, ale tak 
dalece skomplikowanego, że niema tu 

мејѕса dla jego genealogji. Przywę- 


drował on do Europy w roku 1698 na 
okręcie Kapitana Shaddock i odtąd 
powoli zaczął się aklimatyzować na 
śruncie europejskim. 

Niektórzy rozpoczynają dzień wy- 
piciem szklanki świeżo wyciśniętego 


soku z 
Jest to bardzo dobry napój, ale sam 


i przecedzonego śrejpirutu. 
owoc  grejpirutu jest tak bardzo 
smaczny, że szkoda nie rozkoszować 
się nim w całości. 

Do celu tego służą specjalne, małe 
nożyki z zagiętem ostrzem, którem 
ślicznie rozdziela się owoc na cząstki, 
tak, że można je wyjąć małą łyżecz- 
ка, bez najmniejszego trudu. Przy 
obiedzie i kolacji grejpfrut zdobył już 


obecnie prawo bytu, jako zakąska. 
Przeglądając kolekcję jadłospisów, ze- 
stawionych przez Monsieur Marcel 
Boulestin, którego praca jest znana i 
uznana przez wszystkich smakoszów 
świata, zauważyć można, że grajpfrut 
figuruje conajmniej dwa razy tygodnio- 
wo w ciągu całego roku. 

Gdy się go podaje jako zakąskę, 
zwykle dodaje się coś do owocu. Al- 
bo wyjmuje się cząstki owocu, kła- 
dzie się je do puharu (szklanego), po- 
sypuje się trochę cukrem, z dodaniem 
paru kropel wiśniaku, albo też roz- 
dziela się owoc na części nożem, po- 
zostawiając go w połowie skóry. W 
obu wypadkach dodanie cukru i li- 
kieru jest identyczne. Można też przy- 
brać owoc wiśniami w alkoholu, tego 
samego rodzaju jak te, których sie 
używa do cocktail'i. 


To są zwykłe, codzienne sposoby 


podawania grejpirutów. Poniżej poda- 
jemy bardziej wyszukane przepisy: 
Coctail z śrejpirutów — 


Jest to najulubieńszy cocktail w 
Anglji, Sok z grejpirutów, zmieszać 
pół ma pół z ginem wlać do „sha- 
keru' z lodem, dobrze wstrząsnąć i 
podać. Jeśli ktoś nie lubi ginu, równie 
dobry cocktail otrzymać można przez 
zmieszanie soku z grejpirutów z wód- 
ką. Uważamy, że cocktail ten jest le- 
pszy bez cukru, ale niektórzy dodają 
cukru, syropu, lub słodkiego likieru. 

Grejpirut Fizz — 

Wlać do dużej szklanki trzy łyżki 
soku z grejpfrutu, jedną łyżkę ko- 
niaku lub wiśniaku, czy też innego al- 
koholu. Dodać lodu, cukru do smaku 
i napełnić wodą sodową. 


Sałata z бгејрігиќбу nr. 1. — Podaje 
się do mięsnych dań. 
Jest wiele sposobów podawania 


śrejpfrutów jako sałaty, Oto jeden z 
nich. Najpierw starannie obrać cząstki 
owocu tak, by nie pozostało nic skór- 
ki. Do przygotowanej salaterki, obło- 
żonej liśćmi zielonej sałaty, włożyc 
cząstki grejpfrutu, posypać go lekko 
solą i pieprzem i polać przyprawą, 
przyrządzoną w jednej trzeciej z cy- 
trynowego soku, w dwóch trzecich ze 
śmietany, dodać trochę soli i pieprzu 
i od czasu do czasu, dla odmianv, do- 
dać trochę sosu pomidorowego. Grejp- 
fruty i pomidory, grejpiruty i zimny, 
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gotowany, zielony groszek, grejpfruty 
i kartofle, wszystko to może być 
zmieszane i podane z liśćmi zielonej 
sałaty; przyprawa może być przyrzą- 
dzona ze śmietaną jak powyżej, lub 
też z oliwą i octem. 

Sałata z grejpirutów Nr. 2: deser — 

W dziedzinie tej jest wiele cie- 
kawych kombinacyj: cząstki grejpfru- 
tu zmieszane z pokrajanemi brzoskwi- 
niami i przyprawione cukrem i likie- 
rem. Gruszki pokrajane w plasterki i 
zmieszane z jednakową ilością cząstek 
śrejpirutów, jest to również bardzo 
smaczny deser. Musi to być dobrze 
pocukrzone, z lodu i podane z kre- 
mem. Lub też grejpfrut podzielony na 
cząstki i włożony do puharu z cukrem 
i portwejnem. 


Grejpiruty, pomarańcze i ananas 
zmieszane, pocukrzone z dodatkiem li- 
kieru, 


W gruncie rzeczy istnieje bardzo 
wiele kombinacyj, które pomysłowa 
Pani domu może wypróbować. Jesteś- 
my przekonani, że wynajdzie ona wie- 
le nowych dań dzięki grejpirutom. 


Na zakończenie podajemy przepis 
na doskonały deser: Coupe ala Mode— 
Do małego puharu od lodów włożyć 
mniej-więcej 6 cząstek grejpirutu. Po- 
sypać je dobrze cukrem i dodać łyżkę 
wiśniaku. Przykryć dobremi lodami 
owocowemi i posypać cienko pokraja- 
nemi orzechami, lub migdałami. 


X. 


KĄCIK RADJOWY 


SPW. — KRÓTKOFALOWA STACJA 
W BABICACH 


Krótkofalowa radjostacja w Babicach, po- 
siadające dla zagranicy znak SPW., wybudo- 
wna została przez Ministerstwo Poczt i Tele- 
grafów do celów jedynie handlowych, to jest 
do normalnej, płatnej korespondencji poczto- 
wej. Jako stacja radjotelegraficzna otwarta 
została 21 sierpnia 1934 roku. 


W styczniu 1935 roku SPW zaczęła praco- 


wać mocą 20 Kw., przy wbudowanej ante- 
nie kierunkowej o płaszczyźnie 22 mtr. skie- 


rowanej specjalnie na Amerykę Południową 


i Japonję, przyczem słyszana jest i w Amery- 
ce Północnej, w Afryce i Australji. 

Stacja w Babicach nie była przystosowana 
do radjofonji, po szeregu jednak prób zaczęła 
pracować mocą 10 Kw. w antenie na radjote- 
lefon i w październiku 1935 roku była już 
oddana do użytku Polskiego Radja w celu na- 
dawania programów radjowych dla naszej 
emigracji zamorskiej. 
handlowa 
SPW. nie posiada w tej chwili własnych stu- 


Jako stacja prawie wyłącznie 
djów, speakera, ani artystów, Audycje prze- 
syłane są do Babic po kablu ze studjów Pol- 
skiego Radja. 


Obecnie, jak to już zresztą podawaliśmy 
w prasie, Babice od dnia 3 lutego będą już 
nadawały stale na fali 22 mtr. dla naszej emi- 
gracji zamorskiej godzinny program trzy ra- 
zy w tygodniu, od godziny 17.30 do godziny 
18.30. 

Niezależnie od poczynionych już instalacji, 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów rozważa 
sprawę wbudowania nowej anteny kierunko- 
wej na Amerykę Północną w celu zapewnie- 
nia sobie bezpośredniego, większego jeszcze 
zasięgu. 

CAŁA POLSKA ŚPIEWA 


AUDYCJA RADJOWA 
Czesław Halski, młody lwowski kompozytor 


i zbieracz pieśni ludowych, zwłaszcza pod- 
lwowskich, znany jest radjosłuchaczom z cy- 
klu audycyj, opracowanych wespół z prof. 
Gajekiem p. t. „Ludowy rok obrzędowy”. Ze- 
trane przez Cz. Halskiego pieśni usłyszą ra- 
djosłuchacze w czwartek, dnia 13 lutego o 
godz. 16.45 w audycji „Cała Polska śpiewa". 
Pieśni te wykona Lwowski Chór Radjowy, 


NAS DWÓCH I JEDEN SMOKING 
WESOŁA AUDYCJA RADJOWA 
ZE LWOWA 
Co mają robić w czasie kryzysu dwaj mło- 
dzi ludzie, którzy w karnawale chcą się ba- 
wić, jak bawili się ich ojcowie, mają jednak 
obaj tylko jeden smoking. 
smokingiem, jak mogą, 


idzie im to łatwo. Powstają na tem tle za- 
bawne nieporozumienia, o których posłyszą 


radjcsłuchacze w czasie wesołej audycji mu- 
zycznej W. Budzyńskiego p. t. „Nas dwóch 
i jeden smoking", którą nada rozgłośnia lwow- 


ska dnia 13 lutego o godz. 20.00. 


się tym 
ale oczywiście nie 


Dzielą 
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Stoimy u progu sezonu wegeła- i suszymy bardzo starannie przed 


sadza się, w okresie zimowego se- 


przyrządzać sosów), trzyma chwi- 
lę na ogniu, nie rumieniąc i roz- 
prowadza płynem, przeznaczonym 
na sos, który powinien być do- 


cyjnego. Czas zatem pomyśleć o 
naszych roślinach doniczkowych, 
które obudzą się w najbliższych 
tygodniach do życia, cdczują, po 
długim okresie wypoczynku, wzmo- 
żone łaknienie i wzmożony apetyt, 
idący w parze z podnieconą s łą 
wegełacyjną. 

Zanim rozpatrzymy zasady pra- 
widłowego przesadzania roślin р:- 
kojowych, przygotujmy się do te- 
бо odpowiedzialnego zadania. 

Trzeba się rozpatrzeć w tem, 
które rośliny przesadzać będziemy. 
Pomiędzy h:dowanemi przez nas 
są takie, które wymagają przesa- 
dzania rok rocznie, są inne, które 
nie byłyby nam wdzięczne za zby- 
tek gorliwości, zadawalniają się 
bowiem  przesadzaniem raz па 
dwa, a nawet i na trzy lata. 

Co nam będz'e potrzebne przy 
przesadzaniu roślin? 


Przedewszystkiem doniczki i od- 
powiednia, pełnowartościcwa, do- 
stosowana do wymagań rośliny zie- 
mia. Musimy się zatem zaopatrzyć 
w jedne i drugą. 

Doniczki nieco większe od tych, 
w których rośliny wegetowały, je- 
żeli rozr:st poszczególnych egzem- 
plarzy tego wymaga, lub też te 
same, w których się dotąd mie- 
Ściły, 

W pierwszym wypadku przeglą- 
damy zapasy, szorujemy doniczki 
ostrą szczoteczką ryżową, sodą i 
mydłem, płóczemy je kilkakrotnie 
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napełnieniem ziemią. Ziemia, wsy- 
pana do wilgotnej doniczki, przy- 
lega d> ścianek 1 tamuje dopływ 
powietrza. Szorowanie doniczek 
używanych 1 przechowywanych 
czas dłuższy jest zabiegiem nie- 
zbędnym, stosowanym zarówno dla 
pozbycia. się brudu, pleśni, jak i 
dla zapobieżenia przykrym skut- 
kom, wynikającym z sadzenia ro- 
ślin zdrowych w doniczki po roś- 
linach, dotkniętych chorobą, lub 
pasożytami. 

Zmieniając ziemię w doniczkach, 
które będą nadal służyły roślinom, 
wyjmujemy roślinę z bryłą, do- 
niczkę szorujemy, płóczemy, su- 
szymy w przyspieszonem temp e 
(na radiatorze, na blasze), studzi- 
my i dopiero używamy do przesa- 
dzenia rośliny. W ten sposób za- 
bijamy pleśń, która tak często o- 


zonu na zewnętrznych ścianach do- 
niczek, no i pozbywamy sę przy- 
krego odoru zakwaszenia, który 
powstaje z nieumiejętnego pedále- 
wania roślin w sezonie zimowym. 

Nabywając ziemię, trzeba sięgać 
po nią do źródeł sumiennych i 
pewnych. Pamiętajmy, że ziemia 
wykorzystana zagłodzi rośliny w 
okresie, kiedy tak bardzo potrze- 
bują intensywnego p:żywien'a, to 
też kupujmy ją w pierwszorzęd- 
nych zakładach ogrodniczych, lub 
ogrodach handlowych, nadmienia- 
jąc, do jakiego typu roślin та być 
dostosowana. Fachowa i sumienna 
zbsługa jest w tym wypadku nie- 
odzowna. 

O technice samego przesadzania 
pomówimy w jednym z następnych 
zeszytów. 

Scabiosa. 


UCZYMY SIĘ GOTOWAĆ 


SOSY 


Sos — rzecz napozór prosta, 
wymaga też wtajemniczenia. То 
czy sos będzie smaczner. dopełnie- 
niem dania, czy poprcstu cieczą, 
w której pływa potrawa, zależy 
już od wrodzonego daru smakowe- 
бо osoby, która go doprawia. Na- 
tomiast podstawy prawidłowego 
przyrządzanía sosu trzeba posiąść, 
aby móc wykorzystać to niezastą- 
pione dopełnienie i uzupełnienie 


wielu dań, wchodzącycn w skład 
naszych jadłospisów. 
Rozpoczynamy od przyrządzenia 
tak zwanej „zasmażki”. Jest to 
masło rozgrzane na ogniu, do któ- 
rego dcdajemy szczyptę soli i sy- 
piemy mąkę. Masło z mąką roz- 
ciera się łyżką drewnianą (dodanie 
soli przec'wdziała tworzeniu się 
tak zwanych „klusek' — plagi o- 
sób  nieumiejących prawidłowo 


prowadzony do letniej temperatu- 
ry przed wlaniem 45. masła z mą- 
ką. Teraz doprowadzamy go do 
stanu wrzenia, mieszając бо bez- 
ustannie, Gdyby sos okazał się 
zbyt gęsty, dzleramy jeszcze sma- 
ku — do zbyt rzadkiego dodajemy 
trochę mąki rozkłóconej z niewiel- 
ką ilością zimnego płynu, uważa- 
nego za podstawę sosu. Przed do- 
daniem mąki trzeba sos песо о- 
studzić, inaczej zetnie się w nim 
momentalnie. 

Sos, przyrządzony zawczasu, wy- 
maga przetrzymania w odpowied- 
niej temperaturze aż do chwili wy- 
dan'a na stół. 

Nauka o racjonalnem odżywianiu 
zakazuje zbytecznego podgrzewa- 
nia i kilkakrotneśs zagotowywa- 
nia pokarmów już gotowych. Dla- 
tego też zamiast odstawić sos na 
bok, wystudzić go, a później goto- 
wać powiórnie, wstawiamy ronde- 
lek z sosem w naczynie z сбгаса 
wodą, przyczem sos powinien być 


` szczelnie przykryty, inaczej na po- 


wierzchni wytworzy się kożuch. 

A teraz zbadajmy tajemnice 
smakowe sosów. 

Zasadnicze ich odmiany, to: so- 
sy rumiane ostre, rumiane słodka- 
we, białe zakwaszane, białe tła- 
g:dne, jarzynowe, do których za- 
lczamy: pomidorowy, cebulowy, 
śrzybowy. 

Sosy rumiane, zarówno ostre, 
jak i łagodne, robimy na podsta- 


wie rosołu, w braku rosołu na 
podstawie wody i buljonu. Kolor 
nadajemy cukrem palonym — kar- 
melem. Technika przyrządzania 
karmelu polega na wsypaniu cukru 
kryształu w wilgotny, wypłókany 
wodą, rondelek i zrumienieniu cu- 
kru па nezbyt ostrym ogniu, na 
brunatny kolor. Dolanie (po zru- 
mienieniu) niewielkiej ilości wrzą- 
cej wody, w której karmel się roz- 
puszcza, jest zakończeniem tej pro- 
stej czynności. Trzeba jednak u- 
ważać, aby zbyt silnie ne upalić 
cukru, bo nabierze niemiłej gory- 
czy i brzydkiego ciemneś» koloru. 
Zabarwiając sos karmelem, kieru- 
jemy się smakiem, a zatem próbu- 
jemy kilkakrotnie w czasie dopra- 
wiania, 

Do zakwaszania sosów używamy 
soku cytrynowego świeżego, kwas- 
ku cytrynowego, albo octu. Da- 
dając grzyby, rydze, lub korniszo- 
ny, czy pikle marynowane, nie do- 
dajemy kwasu zawczasu, a dopiero 
gdy się z temi dodatkami zagotu- 
je i to tylko w miarę potrzeby. 

Sosy białe robimy ma podstawie 
rosołu i dodatku kwaśnej śmieta- 
ny. Można je też przyrządzać (so- 
sy postne) bez rosołu, a tylko na 
podstawie mleka słodkiego i śmie- 


{апу użytych pół na pół, Pamiętaj- 


my jednak, aby mieszaninę posolić . 


przed zagotowaniem, inaczej zetnie 
się w czasie podgrzewania, 

Sosy kwintne i sosy używane do 
zapiekanek (beszamel, chrzanowy) 
wymagają zaciągnięcia surowemi 
żółtkami. Robimy to natychmiast 
ро zagotcwaniu sosu, ale już po 
zdjęcu бо z ognia. Żółtka rozkłó- 
ca się z łyżeczką mąki pszennej 
i maleńką ilością mleka, śmietan- 
ki, lub śmietany, wlewa do sosu, 
który trzeba z tą zaprawą dosko- 
nale wymieszać. 

Chcąc zachować pożywność so- 
su, a przytem nadać mu wykwint- 
ny smak i aksamitną gładkzść, u- 
żywamy na ,zasmażkę' możliwie 
najmn'ejszej ilości masła, resztę z 
proporcji, przeznaczonej do sosu 
wkładamy do niego, już na wyda- 
niu, w stanie surowym. Również i 
śmietanę, nie chcąc zabić jej wi- 
taminowych właściwości, trzeba 
dodawać w ostatniej chwili, sta- 
rajac się nie gotować z nią sosu. 

Wyśmienitym dodatkiem do so- 
sów, zarówno z punktu widzenia 
smaku, jak i odżywczości, są świe- 
że zieleninki, 

Melba. 


OBIADY SKROMNE 


NIEDZIELA 
Rosół z makaronem domowym. 
Sztuka mięsa zapiekana w sosie 


chrzanowym — całe kartofle. 
Grzanki z konfiturami, albo z 
sokiem. 
PONIEDZIAŁEK 
Barszcz na boczku wędzonym — 
kartofle, 
Boczek chrzan tarty — puree z 


żółtego grochu. 
Kompom ze śliwek suszonych. 
WTOREK 

Zupa grzybowa z kaszką kra- 
kowską w kostkę. 

Babka z naleśników przekłada- 
na kapustą z śrzybkami z zu- 
ру — sos rumiany, 

Ryż z jabłkami na gorąco. 

ŚRODA 


Buljon z lanemi kluseczkami. 


Kotlety siekane wołowe z mar- 


chewką, 
Kisiel żórawinowy. 
CZWARTEK 
Kartoflanka na smaku jarzyno- 
wym — grzaneczki. 
Bigos z kartoflami. 
Ciastka kruche domowe — her- 
bata. 
PIĄTEK 


Barszcz burakowy wołyński. 

Krokiety z kartofli — sos Ког- 
niszonowy. 

Pyza drożdżowa z sokiem. 

SOBOTA 

Zupa koperkowa zabielana z гу- 
żem. 

Pierożki z mięsem z zupy kra- 
szone słoniną. 

Galaretka cytrynowa, 
maranczowa. 


albo po- 


PRZEPISY KULINARNE 


Barszcz wołyński, Kości na 
smak, 10 dkg. fasolki drobnoziar- 
п stej, 10 dkg. konserwy pom'd:ro- 
wej, 2 buraki ćwikłowe, 2 mar- 
chewki, pietruszka, kawałek wło- 
skiej kapusty, cebula, kawałek se- 
lera i pora, 3 kostki buljonu, 
szklanka tłustej śmietany. Jarzyn- 
ki pokrajać w wąskie paski, udu- 
sić w maśle, podlewając paroma 
łyżkami wody. Ug:towaé smak па 
kościach wieprzowych, albo woło- 
wych, oddzielnie ugotować fasol- 
kę. Buraki obrać ,pokrajaé rów- 
nież w paseczki, rzucić do smaku, 
obśotować na miękko. Zakwasić 
lekko barszcz, aby nabrał koloru, 
włożyć duszone jarzyny, fasolę 
wraz ze smakiem, w którym się 
gotowała, konserwę pomidorowa, 
którą rozetrzeć z czubatą łyżecz- 
ką mąki pszennej. Na wydan:'u 
wlać szklankę tłustej,  mł:dej 
śmietany kwaśnej, wsypać trochę 
siekanej zieleninki. 

Sztukamięsa zapiekana w sosie 
chrzanowym, Wyjąć mięso z roso- 


łu na durszlak. Doskonale osą- 
czyć, pokrajać i jeszcze osączyć na 
durszlaku. Pokryć dno półmiska 
ogniztrwałego cienutką warstwą 
scsu chrzanowego, ułożyć na nim 
mięso, oblać chrzanem, skropić 
powierzchu masłem sklarowanem, 
oprószyć tartą bułeczką, zapiec 
w gorącym piecu na rumiano. Wy- 
dać na stół z kartoflami całemi z 
widy, albo kartofelkami przysma- 
żanemi. 

Chcąc przyrządzić tę samą po- 
trawę oszczędnościowo, można u- 
żyć mniejszy kawałek mięsa, po- 
krajać go w kostkę, również w 
kostkę pokrajać kartofle ugotowa- 
пе w mundurach,  wystudzcne 
przed obraniem i pokrajaniem, u- 
łożyć to razem na półmisku i do- 
piero zalać chrzanem. Sos chrza- 
nowy, przeznaczony do zapieka- 
nia, musi być gęsty i zaciągnęty 
surowemi żółtkami. Żółtka roz- 
kłócić z łyżką kwaśnej śmietany, 
łyżeczką mąki, dzdać do sosu już 


ро zdjęciu бо z ognia, doskonale 
wymieszać, 

Babka z naleśników przekładana 
kapustą i grzybkami. Proporcja na 
naleśniki: 3 jajka, półtorej szklan- 
ki wody, mąki tyle, aby ciasto la- 
ło się z łyżki, trochę soli. Skórka 
od słoniny do wycierania patelni, 
na której smaży się nalešn ki. 

Rozkłócić jajka, dodawać stop- 
niowo mąkę, rozcierać tak, żeby 
grudek nie było. Dzdawać naprze- 
mian mąkę i wodę, W razie, gdy- 
by w cieście były grudki mąki, 
przecedzić go przez. stko. Patel- 
nię posypać wasrtwą soli, postawić 
na gorącej blasze, rozgrzać silnie 
sól, zsypać ją z patelni, wytrzeć 
patelnię doskonale, aby resztki so- 
li nie pozostały, Rozgrzaną patel- 
nie wycerać skórką słoniny, lać 
trochę ciasta, rozprowadzać po 
patelni, pochylając nią we wszyst- 
kie strony. Przypiekać naleśniki 
po obydwóch stronach. 

Cienk» poszatkowana kapustę 
obgotować, osączyć. Udusić w ma- 
śle z cebulką, dodać grzybki z zu- 
py drobno posiekane, doprawić do 
smaku solą, bałym pieprzem, 
ewentualnie d:daé jajka ugotowa- 
ne na twardo i również posieka- 
пе. Wysmarować rondelek ma- 
słem, wyprószyć tartą bułeczkę. 
Dno i brzegi wyłożyć naleśnikami, 
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dać na to cienką warstwę farszu, 
naleśnik, farsz i tak postępować 
dalej, aż do wypełnienia rondelka. 
Wyp.ec w gorącym piecu, wyrzu- 
cić na okrągły półmisek, oddziel- 
nie podać masło sklarowane, albo 
sos grzybowy. 


Kotlety wołowe siekane. 1⁄2 kg. 
mięsa wołowego  befsztykowego, 
2 bułki otarte ze skórki, trochę 


cebuli utartej na tarce, pół łyżki 
masła, 1 jajko, pół łyżki zimnej 
wody. 

Mięso wyżyłować, zemleć dwu- 
krotnie na maszynce, Bułki otrzeć 
ze skórki, namoczyć w mleku, lub 
wodzie, a gdy spęcznieją, dosko- 
nale odcisnąć. Utrzeć trochę се- 
buli (bardzo niewiele), przesmażyć 
w maśle, nie rumieniąc. Wlać ma- 
sło z cebulką na miskę, utrzeć na 
pianę, dodać jajko, bułkę, ucierać 
dalej na gładką masę, wreszcie 
dodać mięso, wyrobić doskonale, 
soląc do smaku i wlewając pół 
łyżki zimnej wody. Podzielić mię- 
so na równe części, uformować 
zręczne kotlety okrągłe, albo o- 
walne, skrążyć w tartej bułeczce. 
Smażyć na sklarowanem, ale nie 
zrumienionem maśle, na dosyć wol- 
nym ogniu, aby się zbytnio po- 
wierzchu п'е 2гитіеп:іу. Usmazo- 
ne kotlety, przykryć miską od- 
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W każdą środę o godz. 530 


przy ulicy Kredytowej 3 (wejście przez sklep 


gazowni miejskiej) 


odbywają się Fezplatne cokazy racjonalnego i 
oszczędnego użycia gazu przy gotowaniu, pra- 
sowaniu i przyrządzaniu kąpieli. | 

Dnia 4 тека pokaz urozmaicony będzie bardzo 
aktualną pogadanką p, M. (hmieleńsk'ej na temat: 
„Na czem można oszczędzać”. 


Nr. 6 — Str. 23 


Wróconą do góry dnem, trzymać 
tak w niezbyt gorącym piecu 15 
minut, a będą pulchne i soczyste. 

Aczkolwiek kotlety siekane za- 
liczamy do potraw  najpospoli- 
tszych i wybitnie ,,0szczedncscio- 
wych", przyrządzone umiejętnie i 
starannie zatracają cechy pospo- 
litości i mogą służyć, jako praw- 
dziwie smaczne danie, 


DANIE KARNAWAŁOWE. 

Wyborowe, kruche faworki. Pro- 
porcja: 50 dkg. mąki pszennej, 
3 dkg. masła, 6 dkg. cukru pudru, 
8 żółtek, 4 całe jaja, kieliszek ara- 
ku, łyżka śmietanki kremowej. 
1i % kg. szmalcu, cukier z wani- 
Па. Zagnieść ciasto z powyżej po- 
danej proporcj. Zagniecicne wybi- 
jać wałkiem 2 do 3 minut. Pozo- 
stawić w spokoju na 15 minut. 

Rozgrzać szmalec w płaskiem 
naczyn'u. Wałkować bardzo cie- 
niutko niewielkie kawałki ciasta, 
krajać na paski szerokości dwóch 
palców, długości kilku cm. Pośrod- 
ku rob'ć krótkie nacięcie i prze- 
wijać przez nie jeden koniec pa- 
ska. Rzucać faworki na rozgrzany 
szmalec natychmiast po zrobieniu. 
Jeżeli leżąc, odeschną, nie będą 
wyrastały. Dlatego też trzeba je 
konieczne robić w dwie osoby: 
jedna wałkuje i kraje ciasto 
druga smaży. Po usmażeniu fawor- 
ków na zołty kolor (w czasie sma- 
żenia przewracać widelcem) wyj- 
mować na bibułę, osączać z tłu- 
szczu, składać na półmiski, prze- 
sypując każdą warstwę pudrem z 
wanilją. Od czasu do czasu dokła- 
dać świeżego szmalcu, inaczej 
prędko się przepala i nabiera 
cemnej barwy. Dla zapobieżenia 
przepalaniu się szmalcu można 
rzucać w niego cienkie plasterki 
surowych kartofli, со doskonale 
obniża temperaturę, Z tej propor- 
cji będzie 3 duże, czubate półm'- 
ski. 

Paczki drożdżowe.  Proporcja: 
80 dkg. mąki pszennej, 2 litra 
mleka, 5 dkg. drożdży, 6 dkg. cu- 
kru pudru, trochę sproszkowanej 
wanilji, kilka gorzkich migdałów, 
7 żółtek, 3 całe 'aja, 15 dkg. ma- 
sla sklanowanego, szczypta soli, 
konfitury z czarnych wisien osą- 
czone z syropu. Cukier puder z 
wanilji do posypania. Szmalec do 
smażen'a. 

Rozprowadzić drożdże letniem 
mlekiem, dodając łyżeczkę cukru. 
Ogrzaną mąkę osiać, podzielić na 
połowę, z których jedną rozczy- 
nić drożdżami, przykryć, postawić 
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w cieple. Żółtka i jaja ubić z cu- 
krem, dodając tarte migdały gorz- 
kie i utłuczoną, оѕіапа  wanilję. 
Ubijać jaja w garnuszku, wstawio- 
nym w ośrącą wodę, aby się do- 
brze wyśgrzały. Dodać jaja z cu- 
krem do wyrośnięleśo  rozczynu, 
wyrab'ać łyżką drewnianą, dosy- 
pując resztę mąki i dodając szczy- 
pte soli. Wreszcie wlać sklarowa- 
ne i lekko przestudzone masło, je- 
szcze chwilę wyrabiać, poczem po- 
RAE ciasto w cieple, aby wyro- 
sło. 


Wyncsniete ciasto podzielić na 
dwie równe części, wyrzucić każ- 
dą z nich na oddzielną deskę, lub 
stolnicę oprószoną mąką, powie- 
rzchu, znów oprószyć mąką, roz- 
wałkować na pół palca grubo. Na 
połowie ciasta odznaczyć lekko fo- 
тетка blaszaną kółka wielkośc 
pączka (nie wycinać, a tylko za- 
rysować). Kłaść pośrodku każdego 
krążka kilka wisien doskonale o- 
sączonych z syropu. Z drugiej po- 
łowy ciasta wyciąć tyle krążków, 
ile mamy pączków odznaczonych. 
Wyciętemi krążkam* przykrywać 
wiśnie i wycinać pączki trcche 
mniejszą foremką, bardzo mocno 
przyciskając. Ułożyć pączki w cie- 
ple na dużej tacy albo desce, czy 
stolnicy wysłanej serweta. Gdy 
wyrosną z wierzchu, obracać na 
drugą stronę i znów dać wyrosnąć. 
Wtedy rzucać ostrożnie na roz- 
grzany szmalec, dając go tyle, aby 
pączki swobodnie pływały. Sma- 
żyć powoli na brunatny kolor. Wy- 
jęte z tłuszczu osączać na bibule, 
układać na półm sku, posypując 
cukrem z wanilją. Można też lu- 
krować pączki, maczając je po o- 
sączeniu z tłuszczu, w rozgrzanym 
lukrze pomadk:wym, do którego 
dodaje się dla zapachu araku i 
trochę drobniutko posiekanej, o- 
smażanej w cukrze skórki poma- 
rańczowej. 


Cocktail „Aero Club*, 2 kielisz- 
ki gorzk' ej pomarańczówki, sok z 
jednej dużej pzmarańczy, szkla- 
neczka (szampanka) Vermouth и, 
szklaneczka Kirsch'u. Skłócić, za- 
mrozić, 

Cocktail karnawałowy. 2 duże 
kieliszki soku pomarańczowego, 2 
kieliszki Gin'u, 2 kieliszki likieru 
Abricotine. Skłócić, zamrozić. 

Cocktail Melba. Szklanka Ver- 
mouth'u, kieliszek soku cytrynowe- 
fo, 2 kielszki soku porzeczkowe- 
go, albo berberysowego, 2 szklan- 
ki wytrawnego białego wina. 


Skłócić, zamrozić, 

Kruszon pomarańczowy, Cztery 
dojrzałe, soczyste pomarańcze u- 
myć, obetrzeć do sucha, pokrajać 
w plasterki średniej grubości, od- 
rzucając starannie pestki, Układać 
plastry w dzbanku szklanym, prze- 
sypując każdą warstwę cukrem 
pudrem. Pozostawić, dopóki się 
cukier całkowicie nie rozpusci, Na 
wydaniu włożyć dwie łyżki pięk- 
nych konfitur z truskawek, osa- 
czonych z syropu. Wlać pół szklan- 
ki likieru Abricstine, albo białego 
Kirsch'u, napełnić dzbanek do М 
zawartości lodem sztucznym prze- 
tłuczonym na niezbyt drobne ka- 
wałki, wlać trzy butelki białego 
wina owocowego (wytrawnego), 
wymieszać. Podawać, gdy nabierze 
niskiej temperatury, 

Wyborny napój chłodzący z ba- 
nanów, Dowolną ilość bananów o- 


brać ze skórek, pokrajać na pla- 
sterki, zacisnąć s.lnie cytryną, u- 
gotować w lekkim syropie. Pozo- 
stawić w porcelanowem, lub szkla- 
nem naczyniu kilka godzin pod 
przykryciem. Przefasowaé przez 
sito, dodaé na dwie szklanki рїу- 
пи owocowego szklankę białego 
araku, albo Vermouth'u, Podawać 
w wysokich kieliszkach, które na- 
leży przedtem wypełnić drobno 
tłuczonym lodem sztucznym. 


Vermouth z lodem. Do wysokich 
kieliszków włożyć drobno tłuczo- 
ny lód sztuczny. Wlać do każdego 
kieliszka łyżeczkę od herbaty so- 
ku cytrynowego, dwie łyżeczki so- 
ku porzeczkowego, albo berbery- 
sowego, duży kieliszek Vermouthu 
krajowego. Wsypać łyżeczkę cu- 
kru pudru, zamieszać. Do picia po- 


dawać słomki. 
Melba. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCJI 


Pani Marji W. z Siedliska pod 
Warszawą serdecznie dziękujemy 
za ciepłe słowa zachęty do dal- 
szej pracy. Równocześnie przesy- 
łamy adres Związku Pań Domu, 
który mieści się w Warszawie No- 
wy Świat 9. 

Prosimy  Szanowną Panią o 
zwracanie się do nas z każdą tro- 
ską, a postaramy się w miarę na- 
szych możności znaleźć najprost- 
sze wyjście z jej kręgu. 


Redakcja. 


„Początkującej'* radzimy założe- 
nie ogródka przy , podmiejskiej 
willi pod kierunkiem fachowego 
ogrodnika planisty. Jest Pani w 
tem  szczęśllwem położeniu, że 
może przeznaczyć na ten cel jed- 
norazowo większą sumę, dlatego 
też wszelkie amatorskie poczyna- 
nia uważamy za niewskazane. Та- 
ka oszczędność najczęściej się nie 
opłaca. Trzeba pomyśleć zawcza- 
su o opracowaniu planu, wypisa- 
niu w porę drzewek i krzewów, 
które najlepiej będzie wybrać pod 
kierunkiem łachowym z cenników 
pierwszorzędnych zakładów ogrod- 
niczych. 

Jeżeli Szanowna Pani nie prze- 
kopała jesienią terenu i nie użyz- 
niła go, trzeba koniecznie schwy- 
cić jeszcze odpowiedni potemu 
dzień (bez mrozu) przekopać do- 
syć głęboko ziemię, przykryć ją 
nawozem i jeszcze raz razem z 


nim przekopać, ale już bardzo 
płytko. Powierzchni nie grabić, 
pozostawić ją w ostrej skibie, Słu- 
żymy Szanownej Pani chętnie wy- 
czerpującemi radami i wskazów- 
kami, jednakże dla dobra przysz- 
łego ogrodu radzimy szczerze spro- 
wadzić na miejsce ogrodnika i po- 
wierzyć mu rozplanowanie i za- 
łożenie ogrodu. Przy szczerem za- 
miołwaniu dojdzie Szanowna Pani 
prędko do doświadczenia, które 
pozwoli Jej pielęgnować samej 
krzewy, drzewa i rośliny, ale na 
początek nie obejdzie się bez fa- 
chowego kierunku. 

O zakładaniu i prowadzeniu in- 


spektu umieścimy wyczerpujący 
artykuł w jednym z najbliższych 
numerów. 


Wywiady o działalności placó- 
wek społecznych będziemy umie- 
szczały stale, idąc po linji kolej- 
nego omawiania wszystkich, nie- 
zależnie od tego, jakie organizacje 
powołały je do życia i stoją na 
ich czele, Cieszymy się zaintere- 
sowaniem Pań Czytelniczek po- 
ważnemi tematami i mamy nadzie- 
ję, że pismo nasze będzie łączni- 
kiem pomiędzy społeczeństwem, a 


kobietami, które nie mają czasu, 


ani możności zapoznania się 1 
zbliżenia do środowisk pracy spo- 
łecznej, Polecamy się nadal cennej 
pamięci Szanownej Pani 
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Treść numeru: Na szerokim świecie — Anna Paradowska-Szelagowska, Z Cyklu kobiety o sobie — М. 
Szachówna. Niedoceniona Łódź — Jerzy K. Maciejewski. Biblicteka dziecięca — Ir. Korab. Uzurpator powieść 
— J. Locke. Matka Boska Gromniczna — M. S. Okno na świat — Argus. Zofja Nałkowska — L. М, Rozmowy 
literackie — Zołja Miszewska. Książki dla matek i dla dzieci — Zołja Bolesławska. Wieczór walców — Hanna 
Muszyńska, Ze srebrnego ekranu — es-ka. Nowe życie — nowe prawo — K. Tuwanéwna, Pani uprawia sporty 
zimowe — Well. Roboty. W obronie dnia powszedniego — My czy oni — Wanda Dobrzańska. Sztuka gotowania 
makaronu — Pani Elżbieta. KuchennyBożek — Steianja Heymanowa. Jak rozpocząć i jak zakończyć posiłek — X. 
Kącik Radjowy. Przed sezonem — Scabiosa. Uczymy się gotować — Melba. Obiady skromne i przepisy ku- 
linarne — Melba. 
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CENY OGLOSZEN: 


Druk. Rolnicza, Zlota 24 wykonane dla 


Prenumerata: miesięcznie 1 21. 75 gr., kwartalnie 5 zł. 


REDAKTORKA NACZELNA Wanda Dobrzańska. 
KOMITET REDAKCYJNY: Jadwiga Krawczyńska, Marja Minchejmerowa, Zołja Petersowa i Alma Stodolska. 
WYDAWCA: Kobieca Spółdzielnia Wydawnicza. 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI Warszawa, Szpitalna 5, m. 15, tel. 5-07-03. Konto PKO 13-191, 
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1 mm. 1 szpaltowy w dziale 3 łamowym 75 gr., cała strona 550 zł; w dziale 4 


łamowym 50 gr., cała strona 495 zł. 


Zakłady Drukarskie W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 8, tel. 644-69, 


18. SUKIENKA Z CIEMNEGO AKSAMITU 
DLA DWUNASTOLETNIEJ DZIEWCZYNKI. 


19. SUKIENECZKA Z BARWNEGO WEL- 
WETU DO PRANIA DLA MAŁEJ DZIEW- 
CZYNKI. 


20. PŁASZCZYK Z GRANATOWEGO 
ZAMSZU - KOŁNIERZYK Z SIWEGO BA- 
RANKA — MODEL DLA MAŁEJ DZIEW- 
CZYNKI. 

21. PŁASZCZYK PIASKOWY — KOŁNIE- 
RZYK Z FOKI. MODEL DLA CHŁOPCZY- 

KA W WIEKU LAT 3 DO 6. 
22. SUKIENKA Z CIEMNEGO AKSAMITU 
— KOŁNIERZYK Z BIAŁEGO RYPSU JED- 
WABNEGO - MODEL DLA DZIEWCZYNKI 

W WIEKU LAT 4 DO 6. 

23. UBRANKO DLA CHŁOPCZYKA: MAJ- 
TECZKI Z GRANATOWEJ WEŁNY — BLU- 

ZECZKA: Z BIAŁEJ FLANELI. 
11a a D 24. SUKIENKA ZE SZKOCKIEJ WEŁNY 

A ESY: DLA MAŁEJ DZIEWCZYNKI. 
25. SUKIENKA Z MATERJAŁU ,,FRESCO" 
MODEL DLA MŁODEJ PANIENKI. 
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PIĘKNY MEBEL OKO PIEŚCI, MIESZKANIU DODAJE TREŚCI | PODKREŚLA 25 


WDZIĘK NIEWIEŚCI. MEBLE: NOWY ŚWIAT 30 


Wklęsłodruk „ROTOFOT* 


Warszawa 


1. KOSTJUM WIOSENNY Z PIASKOWEJ WEŁNY — PHOTO Iva. 


2. KOMPLET WIOSENNY JASNO-POPIELATY. PASEK Z CZARNEGO. 
ALBO GRANATOWEGO LAKIERU. 


3. KOMPLET WIOSENNY — SUKNIA CZARNA Z BIAŁYM W KRATĘ, 
PELERYNKA — ŻAKIET Z CZARNEJ WEŁNY. STUDIO DORVYNE. 
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